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Kraków, dnia 11 sierpnia.
O bszerna depesza  ro sy jsk a  z d. 80  lip ca  

zam ieszczona w czo ra j w  piśm ie naszem , 
m ia ła  n a  celu  za trzeć  w rażen ie  sp raw ione 
w P a ry ż u  n o tą  z d. 13 b. m ., k tó ra  om al 
i e  n ie  p o c iąg n ę ła  g roźnych  za  so b ą  n a  
stępstw . Ks. G o rczak o w  n ieczek ając  od p o ­
w iedzi b ąd ź  w spólnej trzech  m o carstw , bądź  
też osobnej od  k ażd eg o  gabinetu , p rz e s ła ł 
b a r . B udbergow i n iby  u w ag i sw oje  n ad  ra p o r­
tem  o rozm ow ie tego p o s ła  z m inistrem  fran ­
cusk im  sp ra w  zag ran icznych , a  w łaśc iw ie  
k o m en ta rz  do sw ojej noty  z 13 lipca . W i­
ce k an c le rz  ro sy jsk i dow iedz iaw szy  s ię , że 
n ie  p rzyszło  m iędzy trzem a m o carstw am i do 
p rzym ierza , zw ró c ił się ku  F ra n c y i, sk ąd  
m u jed y n e  dziś g roz ić  jeszcze  m o g ło  nie- 
besp ieczeiistw o  i s ta ra  się rozb ro ić  g ab i­
n e t p a ry sk i g rzecznem i i uprzejm em i s ło ­
w am i, a  p rzy  tem  nastręczyć  pan u  D rouyn 
d e  Lhuys sposobność  do dalszych  nego- 
cyacy j. W  tym  ce lu  n ap isan ą  b y ła  d ep e ­
sza , k tó rą  w czo ra j ogłosiliśm y. U przejm a 
w  form ie, s tan o w cza  je s t pod  w zględem  
rzeczy . O drzuciw szy  z niej p u lchną  łu p in ę  fra ­
zesów , pozo stan ie  rd zeó  tw a rd y  i n iesp o ży ­
ty . T e leg ram  m ieszczący  w sobie tre ść  tej 
depeszy , a  p rzed  k ilk o m a dniam i p rzez  n as 
p o d an y , u d e rz a ł sw o ją  szo rstk o śc ią  i s ta ­
n o w czo śc ią  w  ra z  o b jaw ionych  zam iarach . 
N o ta  w  ca ło śc i o g ło szo n a  zupe łn ie  inaczej 
w y g ląd a , a  je d n a k  te leg ram  w iernem  jej b y ł 
streszczeniem . S tąd  się pokazu je , że ty lk o  
zew n ętrzn a  p o s ta ć  tej n o ty  je s t p o jed n aw ­
cza , w ła śc iw y  je j duch  p o z o s ta ł takim , ja ­
k im  b y ł  w p o p rzed n ich  no tach  rosy jsk ich , 
k tó re  się dyp lom acy i w y d aw ały  być g roź- 
nem i.

R zeczyw iście , R osya ani n a  jo tę  nie o d ­
stępuje w  tej nocie  od  p ierw o tn y ch  sw ych 
odpow iedzi. D ość je  ze so b ą  p o ró w n ać , aby 
się o tem  p rzek o n ać . R óżnice m iędzy n o tą  
z d. 13 lip ca  a  tym  jej k o m en tarzem  z d. 
30  t. m. z a leżą  ty lk o  n a  c ien iow an iu  je ­
dn y ch  i ty ch  sam ych  m yśli. W obu jes t z a ­
rzu t k n o w ań  zag ran iczn y ch , k tó rym  p rzy p i­
suje gab inet p e te rsb u rsk i p o w stan ie  po lsk ie , 
n a  p rzek o r tw ierdzen iom  trzech  rządów , 
k tó re  za  pow ód  pow stan ia  p rz y ta cza ły  ucisk 
i g w a łty  uw ieńczone p ro sk ry p c y ą  s tyczn io ­
w ą. T a  ty lko  zachodzi ró żn ica  m iędzy  obu 
p rzed s taw ien iam i rosy jsk iem i, że w  p ier- 
szem  M oskw a czy n iła  rz ąd  fran cu sk i o d p o ­
w iedz ia lnym  po części za  te n iby  z a g ra ­
n iczn e  zachęcan ie  P o la k ó w  do pow stan ia ; 
w drugiem  zaś w yznaje, że rząd  francusk i nie- 
w in ien  tem u , iż w  P a ry ż u  jest ognisko  re- 
w o lu cy i, a  n ad to  ostrzega go p o  p rzy jac ie l­
sk u , gdyż k n o w an ia  te  g ro żą  ró w n ież  F ra n ­
cy i i c a łe j n aw e t Europie.

Z g ad za  się i tu  R o sy a  n a  sześć punk tów  
w  za sa d zie , za sto so w an ie  ich zastrzega jąc  
sob ie n a  później, sk o ro  u zn a  to  z a  stosow ne 
i g dy  pow stan ie stłum ionem  będzie . W  d e­
p eszy  rosy jsk ie j je s t najsiln iejsza k ry ty k a  o- 
w y ch  sześciu  p u n k tó w , n a  k tó rą  się zu p e ł­
n ie  zgodzi c a ła  P o lsk a . P rzy z n a je  bow iem  
ks. G orczaków , i i  m iędzy żąd an iam i m o ­
ca rs tw  a  ob ietn icam i ca rsk iem i niem a ża ­
dnej różn icy . Jeże li zaś ob ietn ice te  nie 
b y ły  d o sta teczn em i d la  zasp o k o jen ia  P o lsk i, 
to czyż m ogą w y starczy ć  P o lsce  żą d an ia  obce 
tej sam ej będ ące  d o n io s ło śc i?  P o lsk a  nie 
d b a  o m niejsze lub  w iększe sw obody, o te 
lub  in n e  re fo rm y, lecz  pragnie w y łam ać  się

z p o d  ja rzm a m osk iew sk iego  i odzyskać 
n iepodległość. W szystko  co m oże otrzym ać 
za  w p ły w em  lub  in te rw en cy ą  o b cą , jest ty l­
ko śro d k iem  do ow ego ostatecznego  n a jw y ż­
szego celu , je s t ty lk o  b ron ią , k tó re j naród 
p rag n ie  użyć p rzec iw  M oskw ie. G ab inet p e ­
te rsb u rsk i o tw arc ie  to  ozna jm ia  państw om , 
k tó re  p rzez  p ó ł ro k u  n am y śla ją  się nad  
tera, czy  m a ją  dom agać  się, czy  ty lko  p ro ­
sić o w y k o n an ie  sześciu  punktów , m ieszczą­
cych  w sobie za led w ie  cząstk ę  tego , co c a ­
ł a  E uropa p rzy zn a ła  P o lsce  p rzed  p ó ł w ie­
kiem , P o lsce  u jarzm ionej i rozeb ran ej, a  p rze ­
to dalek ich  od w ym ierzen ia sp raw ied liw o­
ści p okrzyw dzonem u n a ro d o w i.

Z c a łą  szczerośc ią , o k azu jącą , ja k  b ez ­
p ieczną czuje się R osya w  obec E u ro p y , 
w yznaje  ks. G orczaków , że P o lsk a  n ie  m o­
że zap o m n ieć , iż b y ła  w o ln ą  i n iepod leg łą , 
i że usiłow an iem  je s t Rosyi za trzeć  te w spo­
m nienia, w ytęp ić  uczucia  n a ro d o w e ; a  j a ­
kich do tego  u ży w a środków , to  h isto rya  
k iedyś n a  h ań b ę  ch e łp iące j się cy w ilizacy ą  
i ch rześc iańsk iem i za sad am i E u ro p y  w y­
pow ie  i sąd  sw ój ostateczny  o niej w yda. 
A ssym ilow ać chce C ar P o lsk ę  z R osyą , a  
m in ister jeg o  oznajm ia  to  bez o g ródk i, ja k ­
by n a  szyderstw o  tym , co sześciom a pun­
k tam i m niem ali o b w aro w ać  P o lsk ę  p rzed  
M oskw ą.

N iem niej szyderczem  je s t o d w o ły w an ie  
się G o rczak o w a  do sam ego  rz ąd u  francuz- 
k iego pod w zględem  oczekiw anej p rzez  P o l­
skę  in te rw ency i. Z łudzen iem  jest, p o w iad a  
on F ran c y i, liczyć n a  tę F ran c y ę , z a  k tó rą  
P o lsk ą  strum ienie k rw i p rz e le w a ła ; z łu d ze­
niem  je s t w ierzyć  s ło w o m  C esarza, k tó ry  
p rz y rz e k a ł pom oc ludom  uciśn ionym ; z łu ­
dzeniem  je s t m niem ać, aby  ten  co  w y p o ­
w ied z ia ł w ojnę M eksykow i, za  to ty lko , iż 
nie zap łaco n o  w ynagrodzen ia  speku lan tow i, 
k tó ry  się do jego u c ie k ł op iek i, ab y  ten  co 
w y s ła ł w o jsk a  do Chin i K ochinchiny d la 
pom szczen ia  śm ierci k ilk u  księży, ab y  ten 
co  p rzed sięb ra ł w y p raw ę sy ry jsk ą  d la  p o ­
w strzym ania rzezi k ilk u n astu  osad  m aronic- 
kich, m ia ł s tan ąć  w  ob ron ie  P o lsk i w e krw i 
się p ław iące j, gdzie w szystk ie  p raw a bosk ie  
i ludzk ie  są  g w a łco n e , a  p rz eś lad o w an ia  
chińskie ch rześc ian , rzezie  m aron ick ie , a lbo  
o p o d a tk o w au ie  n iesp raw ied liw e Ju a reza , są 
ty lko  ig raszk ą  w  porów naniu  z tem  co się 
w P o lsce  dzieje.

N a  żąd an ie  F ra n c y i w zględem  zaw iesze­
n ia  b ron i, o d p o w iad a  G orczakow  żądan iem  
z ło żen ia  b ron i p rzez pow stańców , pod d an ia  
się n a  ła sk ę  i n ie ła sk ę . D e k re t M uraw iew a 
z dn ia  29 lip c a , o g ło szo n y  u rzęd o w n ie  w 
Kuryerze W ileńskim  z d. 4  sie rp n ia , a  w c zo ­
ra j p rzez  nas pow tórzony, je s t ob jaśn ien iem  
teg o  m osk iew skiego  żąd an ia . R adzim y g a ­
binetow i francuskiem u, ab y  p rzeczy ta ł ten  akt, 
a  znajdzie  w nim  za stó so w an ie  do tyczącego 
ustępu  tej no ty  G orczakow a w zględem  z ło że­
n ia  broni. „W szelka tran z ak ey a  je s t niem o- 
że b n ą—  m ów i G o rczak o w — w yjąw szy  p rzy ­
w rócen ie  p o rz ąd k u  i pod d an ie  się bun tow ni­
k ó w .” T a k a  je s t odpow iedź d a n a  C esa rzo ­
wi N ap o leo n o w i n a  jeg o  żąd an ia . A  cóż 
on n a  to ?  W  najnow szej nocie sw ej p rz e ­
s łan e j w  p ią tek  czy też w sobotę do  P e ­
te rsb u rg a , p o m in ą ł, jak  za p ew n ia ją , ten 
punk t sw ych  żą d a ń !  Jeśli p ra w d a , to m o ­
ra ln e  w spoln ictw o w zm iankow anego  d e k re ­
tu M u raw iew a b ierze  n a  siebie C esarz N a ­
poleon.

N ie przy jm uje R osya tak że  p ro p o zy cy i 
względem  konferency i ośm iu p ań stw  p o d p i­
sanych n a  trak ta c ie  w ied e ń sk im , lecz  ob ­
staje  p rzy  p raw ie  trzech  m o cars tw  ro zb io ­
row y ch  d ecy d o w an ia  o lo sach  P o lsk i. Z a i­
s te ,  jed en  z p ozw anych  od w o łu je  się tu 
p rzed  try b u n a ł w spó ln ików  swoich. S łychać, 
że R o sy a  pod  tym  jed n y m  w zględem  u s tę ­
p u je , że m a zam iar ż ą d ać  te raz  w niesien ia 
sk raw y  polskiej p rzed  sąd  pięciu m ocarstw , 
lecz i tam  p ań stw a  ro zb io ro w e zn a jd ą  s ę  
w w iększości. B y łoby  to w p raw d zie  d o p u ­
szczeniem  F ran cy i i A nglii do o b ra d , lecz 
z góry  już n a z n acz a jąc  im  stanow isko  m niej­
szości.

D epesza  z d. 30  lip ca  ko ń czy  się zw y ­
k łą  zw ro tką  w szystk ich  ak tó w  d y p lo m aty ­
cznych  gab inetu  petersbu rgsk iego  w  sp raw ie  
po lsk ie j, to je s t pogróżką. M oskw a grozi 
gniew em  obrażonego  n a  honorze swym ludu, 
grozi w ybuchem  d u ch a  n aro d o w eg o . I E u ­
ro p a  u lę k ła  się!

R ozbiór tej depeszy  je s t ty lko  o b jaśn ie ­
niem  sy tu acy i politycznej, a  to w  chw ili o d s tą ­
p ien ia  od zam iaru  in te rw en cy i n ie ty lk o  już 
zbro jnej, a le  n aw e t dyp lom atycznej. W szy  
stko co k o lw iek b y  chciano  zrob ić  n a  tej o- 
statn iej d rodze d la  P o lsk i, zn a laz ło  z a p rz e ­
czenie sw oje s tan o w cze  i w yraźne w  nocie 
z d. 30 lip ca , k tó ra  je s t kom en tarzem  o d ­
m ow nej odpow iedzi z dn ia  13 t. m . Ża nota 
30go  lipca  tylko do P a ry ż a  b y ła  p rzee łau ą , 
to św iadczy  o po trzeb ie  u jęcia  sob ie  jed y n ie  
gab inetu  fran cu sk ieg o ; A nglia i A u stry a  p o ­
p rzesta ły  już n a  tem , co  pow iedziano  im 
w  ostatn ich  no tach , i — o dm ów iły  p o p a rc ia  
żąd ań  sw ych k ro k am i energ icznie jszem u N ie 
one R osyi, R o sy a  im  p rz e s ła ła  ultimatum  
swoje. I  p rzyniosło  ono  swój skutek. T e ­
ra z  ko lej ty lko  n a  F ran c y ę . N o ta  13go lip ca  
tego się od niej d o m a g a ła ; no ta  30go lip ca  
pragn ie to sob ie  w yprosić .

KORESPONDEHCTA CZASD.
Warszawa 8 sierpnia.

O  Potyczka pod Częstoborowicami czyli Ryb­
czewicami dnia 30go lipca w Lubelskiem stoczo­
na, w której Moskale kłamliwie sobie zwycięztwo 
przypisywali, była rzeczywiście krwawą, wiele nas 
kosztowało, bo blisko 100 naszych poległo, ale 
nie była przegraną, albowiem Baumgardten natar­
ty w końcu przez Grzymałę, cofnąć się był zmu­
szony i nasi plac boju otrzymali. — Na Podlasiu, 
a mianowicie w Stanisławowskim pomiędzy Kufle- 
wem a Kałuszynem, naciśniony był oddział Jan­
kowskiego 5go t. m. przez znaczne siły ze trzech 
stron. Po krótkiej walce, Jankowski straciwszy 
kilku zabitych i rannych, przerżnął się szczęśliwie 
i pozostawił za sobą siły moskiewskie. Potyczka, 
jak ą  stoczył 5go sierpnia nie Callier, lecz Grabo­
wski, pomiędzy Tarczynem a Grójcem, nie wypa­
dła dla nas pomyślnie. Straty głównie ponieśli 
strzelcy, których miał Grabowski 70, zabito ich 
kilkanastu, reszta poszła w rozsypkę, jazda zaś, 
z której głównie oddział jego się składał, prze­
rżnęła się przez Moskali, a ścigana przez nich, 
stoczyła dnia 7go sierpnia w Błońskiem pod Gro­
dziskiem drugą małą utarczkę, w której odparła 
Moskali, iż ci pogoni zaprzestali.

W Płockiem powstanie rozwija się coraz bar­
dziej. Podczas gdy Moskale zgromadzili większe 
siły przeciw hufcom Trąbczyńskiego i Jasińskiego 
i z niemi oraz z oddziałem Wawra walczyli prze- 
ważnemi siłami przez całą połowę lipca, inne od­
działy miały ułatwione organizowanie się i dzia­
łanie w dalszej części Płockiego. Teraz po zwy- 
cięztwie odniesionem 28go lipca pod Lubowidzem 
w mławskiem, stan rzeczy w tem województwie 
poprawił się i kilka nowych oddziałów wystąpi­
ło na linię bojową. Nowo sformowany mały od

dział jazdy w liczbie 80 koni spotkał się z Mo­
skalami prowadzącemi jeńców, lecz nie mógł na 
nich udeizyć, gdyż Moskale chcieli w razie ataku 
wymordować wprzód prowadzonych przez siebie 
jeńców.

W Warszawie ciągle jest znaczny ruch w woj 
sku moskiewskiem. Rabunki są częstsze. Świeżo, 
oddział moskiewski przechodząc przez wieś Ło 
mno pod Warszawą, zrabował dwór i wieś.

Donosiliście już zapewne o rozstrzelaniu w Ka­
liszu przez Moskali Jerzego Sadowskiego, powstań­
ca wziętego do niewoli. Pierwsza to egzekucya 
w Kaliszu od czasu rozstrzelania Dąbkowskiego i 
Winnickiego w 1833 r. Nie ma jednego miasta, 
któreby nie patrzało na śmierć męczenników.

Jenerał inźynieryi Kerbedż, daje się do niegodnych 
rzeczy używać. Świeżo wypracował projekt podzie­
lenia kolei warsz. wiedeńskiej na sekeye i oddania 
każdej pod władzę oficera z władzą nieograniczo­
ną. Na kolej warszawsko-wiedeńską wyjechało już 
trzech majorów i dwóch pułkowników, na owych 
inspektorów wojskowych kolei. W Skierniewicach 
w skutek fałszywej denuncyi, arestowali następu- 
cych urzędników kolei: Żyszkowskiego pomocnika 
zawiadowcy, Laskiewicza, Radlińskiego maszyni­
stę, Kofertowskiego, Wyżykowskiego dozorcę, Bu- 
dziłowicza smarownika, Konopkę ślusarza, Oswalda 
zwrotniczego, Nowickiego starszego telegrafistę, Baj- 
kowskiego pomocnika zawiadowcy, Bajkowskiego 
dozorcę, Umilanowskiego) pomocnika maszynisty. 
Aresztowani w W arszawie: Roszkowski Ludwik, 
Tworkowski Wincenty, Lukasiewicz Paweł, Ku­
rzyna Walenty, Aufszlag Alfons, Wróblewski Sta­
nisław, Naleski Stanisław, Kulesza Ludwik, T ka­
czyk Antoni, Widygier August, Hajnrich Henryk, 
Józefowicz Aleksander, Więckowski Feliks, J a ­
strzębowski, Mulewicz Michał, Kościółek Konstan­
ty, Wodzielski Władysław, Strygiel Tomasz, Or­
łowski Wincenty, Podgórski Polikarp, Cyganowski 
Antoni, Janiewski Konstanty urzędnik komisyi 
skarbu, Lewende Morytz, Sztembert Kazimierz, 
Zajdel Piotr, Kretkow Adolf, Krzyżanowski Józef, 
Rydzewski Bolesław, Gano Wiktor, Radwański 
Władysław, Godrycz Józef, Kołodziejski Józef, 
Krasuski Jan.

Edward Jurgens umarł, jakem  o tem donosił, 
w nocy z 2 na 3 t. m. a jak  zapewniają, umarł na 
torturach. Kazano zrobić tortury do cytadeli i ta­
kowe już od kilku tygodni są w użyciu.— Pułko­
wnik żandarmeryi Tałajewski w teatrze będąc na 
balecie, Marco Spada d. 6 t. m. do zgromadzonych 
obok niego oficerów, mówił, że tortury rzeczywi­
ście są wprowadzone w cytadeli, lecz dodał: „rząd 
żle robi, kiedy się do takich środków ucieka."

Polecono aresztować osoby po godzinie 1 lej w 
nocy jadące powozami lub doróżkami, wyjąwszy 
osób wojskowych i znanych komisarzom policyj­
nym. Polecenia, ażeby Rząd Narodowy był wyśle­
dzony nie ustają; Lewszyn pogroził policji, że je ­
żeli w przeciągu tygodnia nie wyśledzi go, wszy­
stkich wypędzi i odda pod sąd wojenny. W nocy 
podczas opisanego przezemnie alarmu, Moskale 
z armatami po mieście biegali, Berg wśród woj­
ska konno z dobytym pałaszem ukazał się, Korf, 
Rożnow wszyscy konno, oraz W. książę Konstan­
ty ubrany po kozacku. Powodem alarmu były trzy 
rakiety puszczone na Pradze. Wczoraj na Pradze 
zginął pokątny doradza Sławiński denuneyant, za­
bity dwoma pchnięciami sztyletu. Egzekwenta nie 
znaleziono. Naaresztowano wiele osób z sąsiedz­
twa, które policmajster Kołyszkin łapał w swoje 
objęcia, przykładał ucho do piersi i słuchał bicia 
serca. Oryginalne to dochodzenie przez auskulta- 
cyą. Gniewał się bardzo za to, że u wszystkich 
serca regularnie i spokojnie biły. Żywsze uderze­
nia serca byłyby wskazówką dla pana Kołyszkina 
sprawcy śmierci Sławińskiego.

Ustanowioną została komisya do zorganizowa­
nia w nowy sposób policyi moskiewskiej: Droz- 
dowicz i Gumowski należą do układania projektu. 
Oficerowie żandarmscy, otrzymali karty, że w ka 
żdym razie mogą, polecić aresztować osoby, które 
zechcą uwięzić. Żukowski egzekutor podatków o- 
trzymał 1,500 złp. nagrody, za projekt, według 
niego skutecznego ściągania podatków. Cytadela 
jest tak przepełniona, że nocy dzisiejszej czterech 
aresztowanych odesłano do niej, lecz ich z powo­
du braku miejsca nie przyjęto i osadzono ich w 
areszcie policyjnym.

Dnia 7go b. m. podczas potyczki oddziału 
Grabowskiego z Moskwą pod Grodziskiem, Mo­

skale we wsi Rokitnie zabili dwóch włościan spo­
kojnie stojących przed chatą.

Dziś (8go) rano szwadron ułanów gwardyi mo­
skiewskiej, który bił się wprzód z Grabowskim, 
gdy prowadził dzisiaj jeńców wziętych z jego od­
działu do Warszawy, napadnięty został przez od­
dział Calliera, na szosę za Jerozolimskiemi roga­
tkami o 4 wiorst od Warszawy. Ułani moskiewscy 
pobici, w największym popłochu uciekli do W ar­
szawy, prowadząc za sobą wiele koni swoich bez 
jeźdźców, niektórzy ranami okryci byli. Callier 
jeńców odbił.

Wilno 4 Bierpnia.

L. R. Kiedy zabrakło Moskalom biuletynów gło­
szących o świetnych zawsze i wszędzie zwycięz- 
twach wojsk moskiewskich, którym cały świat 
cywilizowany nieprzyznaje żadnej wiary, dzienni­
ki moskiewskie, a w [tej] liczbie i urzędowy Ku- 
ryer Wileński podają ceremoniały obchodów ró­
żnych carskich uroczystości, które i w naszem mie­
ście obchodzili. Przed tygodniem jeszcze polieya 
nakazała gospodarzom domów w Wilnie świetną 
illuminacyę na dzień 22 lip. (3 sierp.) pod karą 
od 3 do 25 rubli sr. w razie nieoświecenia choć 
jednego okna od ulicy. Kury er Wileński podaje 
szczegóły tej carskiej uroczystości; nie będę nad 
kłamstwami wszystkiemi tutaj podanemi zastana­
wiał się, powiem tylko słów kilka o wezwaniu 
szlachty na tę uroczystości jakiego użyto podstępu.

Murawiew miał spis szlachty w Wilnie teraz 
będącej. Nakazał Domejce marszałkowi gubernial- 
nemu , a  czynnemu wykonawcy jego woli, aby, 
przyjąwszy rolę polieyanta, biegał do każdego o- 
bywatela z osobna i przyzywał go imiennie, aby 
się stawił do Murawiewa na god. 9 ' 2 rano. Po­
mimo woli kilkunastu szlachty stawiło się na roz­
kaz do prokonsnla, a gubernator cywilny czy­
tał wszystkich po nazwisku z rejestru, jak  sołda- 
tów przy apelu. Zebranie było dość liczne, bo 
prócz przywołanego w ten sposób duchowieństwa 
i kupców, przybyli wszyscy oficerowie w Wilnie 
obecni. Murawiew do każdego stanu miał mowę 
osobną, na jeden temat osnutą: „panowie, mnie 
już znacie, ja  srogi jestem , ale dla tych co są 
oddani dla tronu, sprawiedliwy!" Duchowieństwu 
polskiemu wyrzucał ustawicznie zdradę; kramol, 
kramoł! (zdrada, zdrada) ciągle powtarzał; groził, 
iż nie przepuści nikomu winy, chociażby był naj 
starszy wiekiem albo dostojeństwem kapłańskiem. 
Do owej przyprowadzonej szlachty miał przemo­
wę najdłuższą: „Ja tu przyjechał do Wilna, żeby 
ten kraj zbuntowany upokorzyć; dla nieposłu­
sznych jestem srogi i nieubłagany, dla tych zaś, 
którzy żałują za swoją w inę, którzy będą służyć 
carowi z gorliwością, przyrzekam wstawienie się 
do podnóżka tronu i wyjednaie łaski carskiej."

W tych słowach znów było wezwanie wyraźne 
do podania adresu do cara, do czego rząd mo­
skiewski chce koniecznie obywateli przymusić dla 
pokazania przed Europą, iż nie wszyscy na Litwie 
są stronnikami powstania obecnego. Takiego adre 
su chciałby rząd moskiewski jak  najbardziej, lecz 
pomimo wszelkich intryg piekielnych, ucisku i 
prześladowań, to mu się nie udaje.’ Ale wracam 
do dalszego opisu carskiej uroczystości. Z pałacu 
udano się do cerkwi, gdzie smutno wyznać, wśród 
moskiewskich mundurów wojskowych, widziano 
kilku kamerjunkrów i kilku w mundurach szla­
checkich , którzy zapomniawszy o swojem pocho­
dzeniu polskiem i o wierze przodków, nikczemnie 
przybyli tu wybijać pokłony przed bogami obce- 
mi, przed carskiemi drzwiami. Wieczorem naka­
zano być wszystkim urzędnikom wyższym w pa­
radnych mundurach w teatrze. Jeżeli się udało 
władzy moskiewskiej, kilkunastu miejscowych u- 
rzędników wyprawić na śpiewy i komedye w tea­
trze, to możemy śmiało powiedzieć, iż żadna Pol­
ka, żadna nawet z najniższej klasy spółeczności 
wileńskiej kobieta nie poszła przypatrywać się 
urzędowym zabawom. Te świetne tualety damskie,
0 których wspomina artykuł urzędowy Kuryera 
Wileńskiego, były to nastojaszcze moskiewskie żo­
ny i córki oficerów moskiewskich ze służby i rodu
1 kilku kacapów, którym wolno robić co im się 
podoba, bo cieszyć się gdy się car cieszy, smucić 
się gdy się smuci, to ich rola. Wieczorem na illu­
minacyę nakazaną pod karami, nikt nie patrzał, 
nikt nie wyszedł z domu, prócz kilku uliczników 
i Moskali, a między nimi ciągłe ronty i patrole
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Otóż zdarzenia najświeższej, jeszcze krwią i łza­
mi gorącej epoki, mamy ujęte w żywe opowiada­
nie, w którem zmyślenie o tyle tylko zajęło miej­
sca, o ile potrzeba było autorowi do zidealizowa- 
nia głównych postaci, a nawet mniej jeszcze, bo ile 
potrzeba mu było do zawiązania dramatycznego 
węzła; główne bowiem figury, alias bohaterowie, 
nieprzerastają swojego czasu. Ich myśli uczucia, 
wyobrażenia, czyny, koleje życia, niemają nic co- 
by niepowtarzało się w rzeczywistości, coby nie­
było wiernem odbiciem usposobień dzisiejszej mło­
dzieży. Owszem, mógłby kto autorowi zarzucić, że 
niestarał się w jednej postaci skoncentrować sił 
całego ruchu; że dał uczuć tylko niewidzialną po­
tęgę unoszącą się nad narodem i pobudzającą do 
działania w jednym harmonijnym kierunku; ale 
taki zarzut, byłby więcej uzasadnionym z punktu 
artystycznego, niż może rzeczywistego. Dla tego 
powieść Bolesławity jest raczej wiernym obrazkiem, 
niż kompozycyą obmyśloną i przeprowadzoną pod­

ług wymagań najgłośniejszych w tym rodzaju wzo­
rów. Treść jej prosta i niewyszukana: miłość 
dwojga młodych ludzi platoniczna, jak  miłość mło­
dzianków , i nieszczęśliwa jak  dola ojczyzny; mi­
łość, tracąca swój interes w obec zdarzeń, w któ­
re zostają wplecieni. Widocznie tylko dla urozmai­
cenia swego opowiadania wprowadził autor tę mi­
łość, wczem bynajmniej niechybił, owszem oddał 
jeden z tych rysów naszego czasu, gdzie uczucie 
przeniosło się od niewiasty na cały naród, gdzie 
poświęcenie ukochanej osoby dla sprawy, nie na­
leży do nadzwyczajnych wyjątków. Z temwszy- 
stkiem urokiem bohaterstwa otoczył główne oso­
by: młodego Franka, syna przekupki ze Starego 
m iasta, ucznia szkoły sztuk pięknych, jego ko­
chankę Annę, córkę profesora emeryta. Obok nich 
grupują się: Jędrzejowa matka F ranka, kobieta 
z wielkiem sercem ; Czapiński ojciec Anny, samo­
lub, z razu podzielający ruch, potem gdy się zbo- 
gacił, przeciwny mu; ojciec Serafin Bernardyn, 
człowiek gorącej wiary, agitujący w imie Boga; 
Młot, niezmordowany agitator, który jednak myśli 
swoich i widoków nieobjawia nadal, tylko rusza 
się i drugich popycha do działania; w tem zacny 
przynajmniej, że głowy swojej nicchroni, gdy jej 
potrzeba nadstawić. Podrzędniejsze role rozdał au 
tor pomiędzy szpiegów, osoby dwóznaczne, kobie­
ty tajemnicze i policyjnych zbirów w szlifach i 
bez szlif. Chwila działania łączy się tu z pogrze- 

| bem jenerałowej Sowińskiej, śpiewami na Lesznie,

rąbaniną i tratowaniem pospólstwa na starem mie­
ście, a trupami pięciu męczenników zabitych w cia­
snej ulicy, przy domu Malcza, nakoniec z strzela­
niną kwietniową co w krtoawem starciu miała o- 
calić porządek spółeczny; wyrażenie, które na wiek 
wieków zostanie ironicznem świadectwem czem by­
wa tak zwana raison d'Etat, użyta tam , gdzie 
sprawiedliwość boska wola o swoje prawa.

W historycznych tych scenach zbudzonej do ży­
cia Warszawy, snuje się wątek powieści. Jak  wy­
żej się rzekło, sama treść rzeczy, podrzędny tu ma 
interes; największe zajęcie budzą .ustępy, w któ­
rych autor stara się odmalować stan wyobrażeń 
owej chwili, lub dramatycznie przedstawić sceny 
odgrywające się na koncyliabulach młodzieży, w 
tłoku ulicznym, lub w kancelaryi jakiego naczel­
nika policyi tajnej. Wiele tu spotykamy rysów 
z życia wziętych, i wierne portrety typów tej 
epoki porwanej gorączkowym ruchem, który nie­
raz opodal uważającemu widzowi wydaje się być 
jakby żywą illustracyą do Mickiewiczowskiej Ody, 
lub mistycznego poematu Zygmunta. To pewna, że 
głównym, wybitnym charakterem wypadków war- 
szaskich w r. 1861 jest egzaltacya poetyczna, a ra­
czej taka poezya rzeczywistości, że jak  z jednej 
strony zbijała z tropu Moskali niewiedzących co 
począć na tej drodze niepraktykowanej w ich ru­
tynie ciemięzkiej, tak z drugiej zdumiewała Za­
chód, który podobnież niewiedział pod jak i system 
podciągnąć ten objaw niemający nic wspólnego ani

z emeutą uliczną, ani z barykadami. Lud modlił 
się, niósł krzyże, przywdział żałobę i dał się mor­
dować u stóp krzyża...

Żeby nieodjąć czytelnikom świeżości opowiada­
nia, niebędziemy szli jego prądem, tylko zatrzy­
mamy się na kilku ustępach. Dla objaśnienia dość 
będzie powiedzieć, że główną sceną wypadków 
jest stare miasto w Warszawie. Pierwsze próby te­
go dramatu, to jest: Franek, Anna, Jędrzejowa 
przekupka, są mieszkańcami tej dzielnicy, będącej 
prawdziwem gniazdem uboższego mieszczaństwa, 
przechowującego tradycye patryotycznych powstań 
i wszystkich demonstracyj cichych i głośnych od 
czasów Kilińskiego. Autor eon amore z archeolo­
gicznym smakiem odmalował na wstępie ciasne 
uliczki, wysokie, pełne zakomarków kamienice 
przypominające dawne czasy budownictwa, gdzie 
pozostały kawałek gzymsu, odrzwi, futryny, skle­
pienia, więcej daleko mówią na korzyść uczucia ar­
tystycznego średnich wieków, niż dzisiejsze bez­
myślne ozdoby. W takiej to starej, kilkopiętrowej 
kamienicy pod samym strychem, umieścił bohaty- 
ra powieści Franka, mieszkającego tam z matką 
swoją, poczciwą Jędrzejową, która odejmując so­
bie od ust, i oszczędzając się całe życie, dała sy­
nowi swemu najprzyzwoitsze wychowanie, i otwo­
rzyła zawód artystowski.

Ładny ten chłopak malował, kochał się i kon- 
spirował. W tym rysie wiele jest historycznej 
prawdy.

Malował on jakiś obraz symboliczny mający 
wyobrażać Polskę i jej nadzieje, a jak  się' ko­
chał zobaczymy w następnej scenie:

„Franek pobiegł ku Podwalowi, stając na stra­
ży domu, z którego spodziewał się wyjścia Anny, 
okno jej znane mu, całe przybrane zielonością; 
którą lubiła, było otwarte; Anusia wstała, znał je j 
zwyczaje był pewien, że się go spodziewa i wyj­
dzie wkrótce.

Usiadł więc przyparty do słupka zamyślony, 
wlepił oczy w to okienko jak  ogródek kwieciste, 
i zadumał się g łęboko ... I nie przebudził się 
z tego zamarzenia, aż go ktoś uderzył lekko po 
ramieniu, wstrząsnął się, zerwał; — przed njm 
stała Anna w białej sukience, blada, smutna, ale 
z uśmiechem na usteczkach dziecięcych.

—  H a! jesteś zbiegu m ó j! zawołała widocznie 
przymuszając się do wesołości — ale cóżeś ty 
mię kosztował niepokoju! całą noc spędziłam w 
gorączkowych marzeniach: śniły mi się knuty, 
żołnierze odpychający mię kolbami, krzyki, dymy, 
krew i strzały i jeszcze drżę cała.

— O, moja droga Anno! uspokójże się, proszę; 
o mnie czyż się tak troszczyć warto, a sobie zdro­
wie tak potrzebne odbierać ? powiedz, wolałażbyś, 
żebym — gdy wszyscy tam poszli — sam jeden 
gnuśnie zobojętniały pozostał zamknięty w domu 
przez jakąś obawę? . . .  Mogłażbyś niepowstydzić 
się zamnie? . . .

— I kochaćbym cię niepotrafiła. . .  litowałabym
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konne na wszystkich ulicach się krzyżowały. Po- 
licya opatrywała, czy wszystkie okna oświetlono, 
gdyż nawet troskliwa policya kazała i te oświe­
cać, z których mieszkań lokatorowie przebywali 
na Syberyi, jak np. biskupa Krasińskiego itd., na­
wet w domu Solca i Dembińskiego, o czem niżej.

O tern wszystkiem artykuł urzędowy pisał po 
swojemu. Ale gazeta urzędowa nie wspomina, 
że do świetności obchodu imienin carowej przy­
łączyły się jeszcze niemało i łzy kilkunastu 
rodzin i smutek wielu mieszkańców Wilna. Wczo­
raj rano od 4ej do 9ej odbywała się rewizya 
w kilkunastu domach i w dwóch podobno znale­
ziono powstańców rannych, na łonie rodzin szu­
kając przytułku i pomocy lekarskiej. Z tego po­
wodu dwa domy: Solca przy ulicy Poplawy, a 
drugi na Zarzeczu Dembińskiego, przetrząśnięto do 
szczętu, wszystkich w nich mieszkańców: chrze­
ścijan, żydów, starców, kobiety i dzieci, ogółem 
od 40 do 50 osób zabrano i do więzień wileńskie 
przeprowadzono. Dziś jeszcze kilka osób z tego 
powodu aresztowano: doktora Wersockiego z ro­
dziną (zapewno o to, że rannego opatrywał P. R.), 
Honwalta urzędnika z całą rodziną, panny W isz­
niewskie, pannę Kolbównę, dwóch braci Swirskich, 
urzędnika Karola Zapaśnika i wielu innych. W za­
machu Murawiew kazał aresztować i Sobolewskie 
go komisarza policyi, w którego to części wykryto 
tych rannych, co jednak jest tylko podstępem mo­
skiewskim.

Na prowincyi: mord, rabunek, konfiskata różne­
go rodzaju i areszta wszystkich osób po kolei, od- 
bywają się po dawnemu, na mocy instrukcyj da­
nych od Murawiewa. Dwa powiaty: Trocki i Lidzki, 
gdzie było najsilniej rozwinięte powstanie na Li­
twie, padły ofiarą najdzikszej zemsty moskiewskich 
zbirów. Codzień ztamtąd przywożą albo pędzą 
skrępowanych obywateli. Zawczoraj obywatela 
Ignacego Zaleskiego, którego brat Antoni od kil­
ku miesięcy wywieziony do W iatki, zrabowano 
majątek jego w Zubiszkach (powiat trocki), a  jego 
samego uwięziono w cytadeli wileńskiej. W tymże 
czasie uwięziono w trockim: hrabinę Brzozowską, 
70-letnią poważną matronę, pannę Julię Szulcownę, 
obyw. Franciszka Skarżyńskiego, Korfów, Radwań­
skiego, Żyżniewskich, obyw. Władysława Odyńca 
z żoną, Roz8ochackiego, Jakóba Łopacińskiego itd. 
W wileńskiem ks. Hundiusa b. dziekana wileń­
skiego, którego przed dwoma laty wywieziono do 
Orenburga na wygnanie. W lidzkim: ob. Karola 
Tyszkiewicza. W oszmiańskim: Józefa Sulistow- 
skiego itd. Niedawno majątek Edwarda hr. Czap­
skiego, którego od kilku miesięcy trzymają w cy­
tadeli wileńskiej, zrabowano ze szczętem; bydło i 
wszelką ruchomość gospodarską, wszelkie zapasy 
ogromnego majątku zostały rozdarowane chłopom 
albo popalone. Biblioteką zaś i meblami podzielili 
się oficerowie gwardyjscy. Jeden z nich za pięć 
rub. sr. w kształcie licytacyi nabył meble piękne, 
za które przed rokiem za granicą zapłacił pan 
Czapski przeszło 700 talarów. Biada tem u ! ktoby 
zaniósł skargę na żołnierza, a tembardziej na 
oficera z gwardyi o kradzież lub rabnnek, nietyl- 
ko że nie uzyszcze nie swojego, lecz także za 
obrazę godności oficerskiej, będzie wtrącony do naj­
gorszego więzienia.

Sztrafy pieniężne tak dalece u nas rozciągnięte 
są do wszystkiego, że najostrożniejszy człowiek 
i pełniący wszelkie przepisy rządowe, nie jest 
w stanie ich uniknąć. Za cygaro zapalone na ulicy, 
za wyjście do miasta po 9ej wieczorem bez la­
tark i, naznaczono sztrafy. Mało tego: nakazano 
księżom po kościołach śpiewać za cara pq kaź 
dem nabożeństwie, pod karą 100 rsr., ale i na 
tych co wychodzą z kościoła przed śpiewami, 
w połowie mszy nawet nakładają sztrafy po 10 rsr., 
nakazując modlić się za cara koniecznie. Jnż od 
wielu osób sztrafy uzyskane. Wkrótce kościoły na­
sze podczas nabożeństwa pustkami będą stały, bo 
każdy się lękać będzie iść do kościoła, żeby go 
za coś nie odarto z ostatniego grosza. Przy re- 
wizyi księgarń wileńskich, która trwała ze dwa 
tygodnie, znaleziono w księgarniach żydowskich 
kilka książek do nabożeństwa starych hebrajskich, 
za to kazano właścicielom od 200 do 300 rub. sr. 
zapłacić sztrafu. Ci biedni ludzie musieli ostatki 
sprzedawać swojej ruchomości, ażeby otrzymać 
pozwolenie otwarcia księgarni. Jednem słowem 
ucisk rządu moskiewskiego i wszystkich jego wy- 
konywaczy, dał się we znaki każdemu.

Od kilku dni pomimo braku gazet zagranicznych, 
jakiś ruch niezwyczajny w rozporządzeniach rzą­
du najezdniczego, każe się domyślać o usilnych 
przygotowaniach do wojny lub też afiszowanych 
z umysłu. Zawczoraj kuryer z Petersburga przy­
wiózł rozkaz, o wyprawieniu jak  najprędszem 
z Wilna 5 oficerów artyleryi do Ditnaminde (for­
teca przy ujściu Dźwiny, niedaleko od Rygi, po 
polsku Dyament), byleby tylko nie polskiego po­
chodzenia, co i nadal nakazuje się przestrzegać. 
Oprócz tego asygnowano ze skarbu moskiewskie­
go 91,000 rs. na zakupienie koni i uprzęży do 
artyleryi kwaterującej w Wilnie. Lekarzów, far­
maceutów i weterynarzystów wzywają do służ­
by wojskowej. Stosownie do rozporządzenia mini­
stra wojny Milutyna, lekarzom ofiarują od 60 do 
100, farmaceutom od 50 do 80 rubli miesięcznie, 
a  prócz tego zapewne prawo rabowania.

się może tylko . . .  Ale zrozumiejmy się : waszą 
rzeczą iść w niebezpieczeństwo, naszą drżeć i 
modlić się; my was niepowstrzymujemy, zostaw­
cież nam łzy nasze!

Spojrzeli na siebie z niewysłowionym smutkiem 
oboje i ręce ich drżące uścisnęły się w milczeniu.

— Chodź, rzekła Anna — ja  idę pić moją wo­
dę do Saskiego ogrodu. Pochodzimy w cieniu tych 
starych drzew, które niewiem czy długo spokój 
taki okrywać będą . . .  ukradniemy życiu ciężkie­
mu godzinę . . .  a ty mi opowiesz, dodała, ja k  to 
tam było wczoraj. Wiem od służącej z ulicy, że 
pogrzeb był rodzajem manifestacyi, że z niego 
poszliście na W o lą . . .  Wszak byłeś na Woli? 
no! mów mi, a wszystko i wszystko. Wielki to i 
piękny obraz z taką energią po trzydziestoletnim 
ucisku obudzającego się narodu. I mnie serce bije 
dumą jakąś! więc żyjemy!

— Tak droga Anno, rzekł Franek poważnie; 
ja  nieodwczoraj czuję, że żyjem. Od pół roku 
rozbudzało się to życie; napróżno przywykli do 
snu błagali, by snu nieprzerywać . . .  potęga tego 
uczucia była silniejsza nad rozumy ich.

Tu Franek opowiedział jej szczegóły pogrzebu 
jenerałowej Sowińskiej. Anna płakała i zdawała 
się rosnąć słów jego potęgą.

Franek westchnął, rękę jej podniósł do ust i 
łza spadła na nią.

— Zgadłam myśl co się w tę łzę przemieniła, 
ęiebo rzekła mu Anna. T a k . . .  nam się podobno

Wczoraj wywieziono z Wilna w głąb Rosyi ob. 
powiatu Trockiego Ignacego Tańskiego, dziś wy­
prawiają za granicę z żandarmami doktora Bouvie, 
francuzkiego poddanego, lecz od wielu lat osia­
dłego u nas, który porzucając żonę i dzieci musi 
wyjeżdżać natychmiast.

Ostatnie rozporządzenie Murawiewa z d. 17 (29) 
lipca, niczem się nie różniące w zasadach od po­
przedzających jego ukazów barbarzyńskich, załą­
czam. *) W tej chwili aresztowano obyw. powiatu 
Wileńskiego Karola Downarowicza, oraz Nowo­
wiejskiego.

Wywiezieni z  Wilna 17 lipca 1863 do Syberyi 
do kopalń lub na zaludnienie:

1) Antoni Styrpejko. 2) Konstanty Skirgajło, 
szlachta skazana na 6 lat do ciężkich robót na 
Syberyi. 3) Józef W alicki, (syn profesora uniw. 
eharkow.) szlachcic, skazany na 5 lat do ciężkich 
robót w kopalniach syberyjskich. 4) Władysław 
Sypniewski lekarz. 5) Ignacy Trzaskowski lekarz. 
6) Józef Łabanowski. 7) Mieczysław Czasznicki 
lekarz: skazani na 6 lat do ciężkich robót w ko­
palniach. 8) Antoni Skaczkowski, skazany na 5 
lat do cięż. robót. 9) Lucyan Bujko, na 3 lata do 
cięż. robót. 10) Michał Szlesinger, na 6 lat do 
cięż. robót. 11) Konstanty Jankowski, szlachcic z 
Lidz. na wygnanie do Syberyi. 12) Jan  Szojpow- 
ski, szlachcic na S ia ta  do ciężkich robót. 13) An 
toni Karwowski szlachcic, na wygnanie do Tom­
ska. 14) Adolf Szymkowski, na 5 lat do ciężkich 
robót. 15) Mikołaj Bujwid, na wygn. do Tomska. 
16) Bolesław Gośniewski, na wygn. doTobolskićj 
gub. 17) Antoni Marcinkiewicz, na wygn. do gub. 
Tomskićj. 18) Karol Nowodworski, na wygn. do 
Tobols. gub. 19) Szymon Sołomin, na wygn. do 
Tobols. gub. 20 Stanisław Stankiewicz, nu wygn. 
do Tobols. gub. 21) Mikołaj Bolowicz szlachcic, 
na wygn. do Archangielskićj gub. 22) Leon Ma­
sło szlachcic, na 8 lat do cięż. robót w twierdzy. 
23) Adam Bukowski, syn obyw. pow. poniewier- 
skiego, do syberyj. batalionów. 24) Franciszek Wa- 
silkiewicz, na wygn. do permskiej gub. 25) E d­
ward Wiszniewski, syn nauczyciela gimn. kiejdań- 
skiego, do sybir, batal. w sołd. 26) Emeryk Zdro­
jewski, szlachcic z Dziśn., na wygn. do Tomskićj 
gub. 27) Władysław Zahorski szlachcic, na wygn. 
do gub. ołoneckićj. 28) Aleksander Kurzątkow- 
ski szlachcic, do amurskich batal. w sołdaty. 29) 
Julian Kotkowski szlachcic, do sybirs. lin. batal. 
w sołdaty. 30) Olton Montrymowicz, uczeń z gimn. 
kiejdańs. do sybirs. batal. 31) Hipolit Milmont szla­
chcic, do Orenburg, batal. w sołdaty. 32) Hipolit 
Prątnicki (Edward) szlachcic, na wygn. do ar- 
chang. gub. 33) Kazimierz Poczopowicz szlachcic, 
na wygn. do ołoneckićj gub. 34) Julian Szukie- 
wicz szlachcic, do sybir lin. batal. w sołdaty. 35) 
Adolf Jagmin szlachcic, na wygn. do orenburgs. 
gubernii. 36) ks. Aleksander Szepietowski, z Lidz. 
na 12 lat do kopalń. 37) Aleksander Michałowski 
szlachcic, do sybir. lin. batal. w sołdaty. 38) Kon­
stanty Tołoczko szlachcic, na wygn. do Syberyi. 
39) Kasper Zaleski szlachcic, na wygn do Sybe- 
ryi. 40) Waleryan Łasowski jednodworzec, do ko- 
tromskich areszt, rot. 41) Szymon Krupowicz. 

42) Aleksander Jeźykowski mieszczanie, do Petro- 
zawodzka na wygn. 43) Ludwik Kozłowski mie 
szczan, do Jarosławs. areszt rot. 44) Dominik Ta- 
ranis włościan, do Razańs. areszt, rot. 45) Józef 
Zubrowski włościan, do Razańskich areszt rot. 46) 
Antoni Bartoszewicz w łościan, do W łodzim ierskićj 
aresz. rot. 47) Aleksander Guzikiewicz szlachcic, 
na wygn. do Syberyi. 48) Stefan Kryczyński szla­
chcic, do sybir. lin. batal. w sołdaty. 49) Konstan­
ty Wichrowski mieszczan, na wygn. do Syberyi. 
50) Jan Krasowski. 51) Stanisław Franc, mieszcza­
nie do sybirskich lin. batal. w sołdaty. 52) Stani­
sław Wysocki, felczer, na wygn. do Syberyi.

Wywiezieni z Wilna 31 lipca na Sybir lub do 
rot aresztanckich w Orenburgu.

1) ks. Onufry Szredors szlachcic, do ciężkich 
robót do Tobolska. 2) ks. Adryan Nowicki szla­
chcic, na wygnanie do Syberyi. 3) Cypryan Pia­
secki lekarz, do ciężkich robót. 4) Antoni Tunelli, 
na wygnanie do Tobolska. 5) Cypryan Puszko, 
na wygnanie do Petrozawodzka. 6) Michał Sze- 
mis. 7) Józef Witkowski. 8) Kazimierz Bohdan.
9) Adam Jakubko. 10) Józef Baranowski. 11) Ste­
fan Szałejko. 12) Jan  Pulejnas, wszyscy włościa­
nie. 13) Jan Minster jednodworzec, 14) Julian 
Przybylski mieszczanin: wszyscy do włodzimierskich 
aresztanckich rot. 15) Benedykt Czeszumski. 16) 
Teodor Bun. 17) Benedykt Bortajewicz. 18) Ma- 
cićj Gryszkienas. 19) Benedykt Baranas, 20) Piotr 
Jarmuszkiewicz. 21) Mateusz Padziunas. 22) Szy­
mon Pojźewicz. 23) Jerzy Pulcen. 24) Mikołaj Pe 
letis. 25) Michał Kazanowski. 26) Jerzy Łabanow­
ski. 27) Adam Dundis. 28) Władysław Litwonas. 
29) Feliks Łapiński. 30) Michał Dragunas, wszyscy 
włościanie do rot aresztanckich do Raziania. 31) 
Julian Jansem mieszczanin do rot aresztanckich. 
32) Marcyan Mieszkowski szlachcic, do włodzim. 
aresztanckich rot. 33) Ludwik Pejman mieszczą

*) Nowy ten ukaz Murawiewa ogłoszony w Kury- 
erze Wileńskim z 4 sierpnia, podaliśmy już wczoraj 
wraz z naszemi uwagami. P. R. Cz.

ze wszystkiem, cośmy niegdyś śnili, pożegnać po­
trzeba !

— Pożegnać! o, nie! ale wszystko to musimy 
przynieść do ołtarza ofiar ogólnych, i czekać czy 
się losom niepodoba wziąść naszej młodości, na­
dziei, miłości, marzeń, aby z nich usłać drogę 
zwycięzkiemu wozowi odkupienia. Któż wie ? 
Czuję, Anno droga, że nie należę do siebie; że 
to, co miałem najdroższego, miłość dla matki i 
ciebie, rzucić będę musiał, gdy mnie powinność 
zawoła . . .  gdy mię los na szubienicę męczenni­
ków, na rzeź niewiniątek, na katuszę oprawcom 
lub wygnanie w pustyniach lodowatych skaże.
0  A nno! jakże drogiemi wydają mi się te chwi­
le odkradzione, lecz ranek, to szczęście, że trzy­
mam dłoń twą w rękach; że patrzę na ciebie, 
że głos twój słyszę, żeśmy jeszcze razem ! 
Jutro! . . .

— Jutro . .  . zawsze niepewne mój drogi, odpo­
wiedziała Anna; i ja  czuję się Polką . . . mam 
męztwo; potrafię zostać wdową wierną wspomnie­
niom, choć niemialam męża, i dotrzymać sercem, 
com raz przyrzekła usty . . . męczennikowi sto 
kroć należy się więcej. Nielękaj * się, ja  cię nie- 
wstrzymam, łzami nieosłabię . . .  potrafię cierpieć
1 czekać; a gdy myśl twa przyleci do mnie z da­
leka, znajdzie zawsze w białej szacie oblubienicę 
swoją.

Ty wiesz — dodała — jak  ja  pojmuję życie... 
wśród nieskończoności żywota chwilę snu, prze-

nin, do pskowskich areszt, rot. 34) Jan  Wilbik. 
35) Józef Twargonas. 36) Józef Zakonis. 37) An­
toni Markun. 38) Adam Kapuściński. 39) Sewe­
ryn Drzagutis. 40) Antoni Wiszniewski, wszy­
scy z Grodna. 41) Franciszek Ejbaris. 42) Jó­
zef Szymanowski. 43) Salomon Olióski. 44) Jan 
Romejkis. 45) Jakób Żukow ski: wszycy wło­
ścianie z Wilna, skazani w sołdaty. 45) Feliks 
Poczopowicz, (szlachcic z Wilna,) na wygnanie 
do tobolskićj guberni. 47) Konstanty Klukowicz, 
48) Jan Chojnowski, w sołdaty. 49) Władysław 
Moniuszko z Grodna, 50) Wiktor Twarkowski, z 
Grodna, w sołdaty. 51) Adryan Kawłok z Grodna, 
na wygn, do Syberyi. 52) ks. Onufry Jasiewicz z 
Kowna, do cięż. robót do Tobols. 53) Edward Le- 
miszewski szlachcic, z pow. trockiego, do cięż. 
robót na Syberyą. 54) Józef Wysocki szlachcic, 
na wygn. do gub. tobols. 55) Michał Butkiewcz,
56) Wacław Butkiewicz szlachcice, zgub. kowień- 
skićj na wygn. do kostromskiej i permskićj gub.
57) Jan Zmajłowicz szlachcic, 58) Mateusz Adam­
kiewicz, na wygnanie na Sybir. 59) Bazyli Sze- 
bot, w Razańskie areszt, roty. 60) Jan Puten. 61) 
Antoni Dujnis. 62) Kazimierz Marcinkiewicz. 63) 
Kazimierz Piotr, M alinowski, na wygnanie do 
gubernii tobols. 64) Albin Miłaszewicz, na 12 lat 
do ciężk. robót w Syb. 65) Jan  Jarmołowicz, na 
wygnanie do Syb. 66) Franciszek Jakublewicz, 
stud, uniw., na wygnanie do Syb. 67) Antoni 
Brzeziński z żoną i dziećmi, na wygn. do Syb. 
68) Władysław Pilecki, stud, uniw., na wygn. do 
Syberyi* 69) Jan  Żakowicz, uczeń szkoły mierni- 
czćj, na wygn. do Syb. 70) Daniel Nowosielski, u- 
ezeń 5tćj klasy gimn. wil. 71) Zarzycki na wygn. 
do Syberyi. 72) Jermak włościanin z pod Wilna 
na wygnanie tylko, na Sybir.

Dalszy ciąg spisu osób wywiezionych z Wilna w 
czerwcu i lipcu na Sybir lub do orenburgskich rot 
aresztanckich : (początek tego spisu podałem da­
wniej).

1. Wincenty Płoński, 2. Adam Gawryłub, 3. 
Piotr Łapiński, 4. Paweł Łapiński, 5. Jan Micha- 
lis, 6. Jan Płoński, włościanie z Królestwa Polsk. 
do orenburgskich batalionów w sołdaty. 7. Stanisł. 
Fiedorowicz włość, z pow. rościeńskiego do orenb. 
batal. 8. Maciej Piotrowski, 9. Feliks Tomaszewicz 
szlachta do ciężkich robót na Sybir. 10. Adam 
Cholewiński, 11. Józef Ejwilt, szlachta w sołdaty 
do orenb. bat. 12. Stanisław Jankowski, szlachcic 
do ciężkich robót. 13. Julian Jędrzejewski z Król. 
Pols, na wygn. do Syberyi. 14. Wojciech Wierz- 
bachowski szlachcic z gub. Grodz, do Syberyi na 
wygn. 15. Bolesław Sidorowicz szlachcic do Sy­
beryi na wygn. 16. Franciszek Pawłowicz, szlach. 
do cięż. robót na Sybir. 17. Franciszek Sitkowski, 
18. Maciej Rudnicki mieszczanie na wygnanie do 
Syberyi. 19. Wojciech Falendysz mieszczan, 20. 
Ignacy Staszewski szlachcic, 21. Ksiądz Stanisław 
Matras, 22. Antoni Wiszniewski szlachcic na wy­
gnanie do Syberyi. 23. Edmund Kuczewski oficer 
dym is. do ciężkich robót na Sybir. 24. Floryan 
Sawicki szlachcic na wygnanie do Syberyi. 25. 
Edward Szydłowski szlachcic do ciężkich robót na 
Sybir. 26. Jerzy Kuźmicki, 27. Ignacy Nowicki, 
28. Józef Serafinowicz szlachta z gub. Grodzińskiej 
do wołogodzkiego garnizonu batalionu. 29. Wiktor 
Łazowski szlach. do Syberyi na wygn. 30. Jaro ­
sław hr. Kossakowski do ciężkich robót na lat 6.

W yw ieziono w kw ie tn iu  i  m aju .
1. Władysław Łapiński szlachcic, 2. Wincenty 

Borowski, 3. Józef Krasowski włość, z Łomżyńs. 
na 6 lat do ciężk. robót. 4. Władysław Roszkow­
sk i, 5. Wojciech Roszkowski, 6. Roch Roszkow­
ski, 7. Józef Roszkowski, włościanie z Łomżyńs. 
na 6 lat do cięż. robót. 8. Andrzej Arciuk włość, 
z Wilejs. na 12 lat do kopalń. 9. Aleks. Morgie- 
wicz szlachcic na 6 lat do cięż. robót. 10. Stefan 
Jankowski szlach., 11. Ksiądz Jan Korzeniowski, 
z Lidz. na 12 lat do cięż. robót. 12. Ignacy 01 
szański szlach. na 6 lat do cięż. robót. 13. Szy­
mon Bernatowicz włość, do Tobolsk, gub. na wyg. 
14. Kazimierz Skwarczyński urzęd. z Wilna, na 12 
lat do cięż. robót. 15. Kolesiński organista, 16. Ks. 
Onufry Syrwid, 17. Adam Pawłowicz, 18. Win 
centy Gajewski, 19. Aleksander Abakanowicz, 20. 
Feliks Jaccwicz, 21. Rafał Czarnecki, 22. Sewe­
ryn Chrzeczonowicz, ca  12 lat do cięż. robót do 
kopalń. Dodać należy, że wszystkich wywiezio­
nych majątki skonfiskowane.

W i e d e ń  lOgo sierpnia. Wiener Ztg podaje 
reskrypt cesarski do Siedmiogrodu następującej 
osnowy:

My Franciszea Józef I z bożej łaski Cesarz 
etc. etc.

Jaśnie Wielmożni, Wielebni, Szlachetni etc. etc.
Kochani nam wierni!

Niektórzy z posłów, których na podstawie wy­
danego przez nas prowizorycznego statutu wybor­
czego wybrano na sejm reskryptem naszym ce­
sarskim z 21 kwietnia b. r. do Naszego królew­
skiego wolnego miasta Hermanstadtu zwołany, a 
15go lipca otwarty, chociaż przyjęli mandat swych 
wyborców i przybyli do miasta sejmowego, zło­
żyli dopiero 22go lipca w prezydyum sejmowem

budzimy się z niego na tamtym świecie, podamy 
sobie ręce i poleciemy przed tron Boży, z pyłu zie 
mi otrzepując skrzydła.

— O tyś czystym duchem! rzekł F ran ek ; ja  
uwielbiam tę twoją wiarę i pokój. Ale ja  niedo- 
szedłem do twej doskonałości.... mnie łzy się krę­
cą za mojem ziemskiem szczęściem; mnie się zda­
wało, że i ja  mam do niego prawo, prawo do tej 
kromki chleba ubogich u furty klasztoru.... a tu 
przyjdzie umrzeć z g łodu!

— Franku! ja  słaba kobieta pocieszać cię mu­
szę!... wszak to świat przewrócony!,., zaśmiała się 
Anna. Niekosztowaliżeśmy tego, co niewielu w ży­
ciu ma ludzi, czystego przy wiązania ? niejesteśmyż 
siebie pewni i szczęśliwi w tej chwili?... I myśmy 
byli w Arkadyi!...

— O! krótko...
— Krótko! długo! sążto pojęcia, do którychby, 

przywiązywać można wagę?
Lepiejże zużyć te szaty białe do szczętu i po­

drzeć je  na łachmany, czy w nich zstąpić w mo­
giłę?...

— O! niewymawiaj tego złowrogiego wyrazu!
— Wiesz.... ja  dodam: tak , w mogiłę, byle 

razem !
— Anno, niemówmy o tem!
— Dobrze; myślisz, że potrafimy mówić o wio­

śnie, fiołku i sercu? Odwróć się, popatrz na te 
twarze, posłuchaj tych szeptów... nieczujesz że ja k ­
by przeddnia burzy? jakby zwiastuna wielkich

oświadczenie, że nie mogą brać udziału w obra­
dach sejmowych.

Przez to nastąpił według postanowień §§ 5 
i 13tego wydanego przez nas prowizorycznego 
statutu sejmowego i regulaminu przypadek, w któ­
rym przedsięwziąć należy nowe wybory w kilku 
okręgach wyborczych, i dla tego prezydyum sej­
mu w myśl § 13go ustawy regulaminowej już u- 
konstytuowanego udało się do Nas, kochani Nam 
wierni względem zarządzenia tych nowych wy­
borów.

Licznie i z żywem zajęciem i w tych okręgach 
wyborczych, które owych mężów wybrały posłami 
na sejm, idąc za naszym monarszym głosem wzięli 
udział w czynnościach wyborczych dotychże 
wyborów powołani, a tem samem okazawszy 
prawdziwe poznanie wielkiej ważności chwili, do­
wiedli niezbędnej konieczności załatwienia i upo­
rządkowania na drodze konstytucyjnej zapomocą 
udziału reprezentantów krajowych w ustawodaw­
stwie wielu nierozwiązanych spraw, dobra lub 
szkody każdej jednostki dotyczących, jako też 
przeprowadzenia stosunku prawnego Siedmiogrodu 
do całej monarchii według postanowień z 20go 
października 1860 i 26go lutego 1861.

Ale nawet prawie wszystkie reprezentacye, któ­
reśmy naszem cesarskiem prowizoryum z 12 gru­
dnia 1861 w życie wprowadzili, tudzież reprezen­
tacye gmin osobnych, tymczasowym naszym sta­
tutem sejmowym do wysłania własnych posłów 
uprawnionych, które ze swego mniemanego pra­
wnego stanowiska uważały za obowiązek zakwe­
stionować prawność niniejszego sejmu i przeciw 
niemu w zasadzie protest założyły, który jednak 
w każdym szczególnym razie myśmy za nieważny 
i niebyły ogłaszać musieli; te więc nawet korpo 
racye rozważając i oceniając należycie polityczne 
i narodowe a zarazem i rzeczywiste krajowe inte- 
resa i wymogi teraźniejszych okoliczności, w hoł 
downiczej wierności i uległości odpowiadając na­
szemu ces. król. i wielko - książęcemu wezwaniu 
uważały udział w sejmie obecnie już ukonstytuo 
wanym naszego W. Ks. Siedmiogrodzkiego za pa- 
tryotyczny poddańczy obowiązek i za nakaz konie­
czności, a wybrawszy, z małymi wyjątkami, cen­
tralne wydziały, do których wybór posłów należy, 
tem samem ze swej strony z wszelką gotowością 
przyczyniły się do tego, że sejm przyszedł do 
skutku.

Z tem większem ubolewaniem i niezadowoleniem 
dowiedzieliśmy się o ujemnem, rzeczywistych in­
teresów krajowych nie uznającem zachowaniu 
się wyż wspomnianych mężów, zwłaszcza że zau­
fanie ich wyborców, którzy ich jako swych za­
stępców na sejm posyłali, byłoby na to zasługi­
wało, aby wybrani, sRoro polityczne wyobrażenie 
i osobiste przekonanie w zasadzie nie pozwalały 
im brać w sejmie udziału, wcale niebyli przyjmo­
wali mandatów, a tem samem, żeby ich wyborcy 
choćby na czas krótki, tj. do przeprowadzenia no­
wych wyborów nie byli w sejmie bez zastępców.

Ale ubolewanie to nasze powiększyć się musia­
ło na wiadomość, że niektórzy z owych mężów, 
co na pochwalę ich chętnie uznajem y— gotowi 
byli do wypełnienia przyjętego m andatu; a powię- 
kszej części tylko w skutek łudzących przedsta­
wień, jakoby mniemanemu zagrożeniu narodowych 
interesów tylko jednomyślnem wystąpieniem za 
pobiedz można, do przyłączenia się do owego uje­
mnego zachowania się nakłonić się dali.

Na w ezw anie prezydyum sejm ow ego zapewne 
przedsięwzięliście kochani Nam wierni przygoto­
wania do spiesznego przeprowadzenia potrzebnych 
w kilku okręgach wyborczych nowych wyborów; 
w razie zaś, gdyby tego dotąd jeszcze nie uczy­
niono, nakazujemy wam niniejszem bezzwłocznie 
zająć się tą sprawą.

Zarazem rozkazujemy wam, abyście powołanym 
na podstawie tymczasowej ustawy sejmowej do u- 
działu w wyborach oświadczyli Nasze uznanie, za 
to, że z dziecinnem zaufaniem w czystość Naszych, 
tylko dobro wszystkich Naszych poddanych na ce­
lu mających zamiarów, idąc za Naszem wezwa­
niem, wybrali posłów na sejm W. Ks. Siedmio­
grodzkiego przez Nas zwołany; oraz żebyście ich 
wezwali do tem liczniejszego udziału w nowych 
wyborach, tem bardziej, że przez to na nowo oka 
żą i stwierdzą swe przy pierwszych wyborach ob­
jawione życzenie i zamiar mieć rzeczywiście i fak­
tycznie własnego wyboru na obecnym sejmie za­
stępców.

Należy zwrócić uwagę ich na wielką ważność i 
znaczenie spraw, które na tym sejmie przyjdą pod 
obrady i mają na celu: wyjaśnić zawikłane we­
wnętrzne stosunki krajowe, uporządkować i upro­
ścić administracyę i wymiar sprawiedliwości; u- 
spokoić różne narodowości i ugruntować stałe sto­
sunki, które się dalej w organizmie rozwijać i 
kształcić będą; roztrząsać i załatwić różnorodne 
pytania tyczące się materyalnych interesów i po­
wszechnej pomyślności; a wreszcie wprowadzić w 
życie stosunek polityczno-prawny kraju do monar­
chii, a tem samem podpomódz jego materyalne- 
mu rozwojowi przez konieczną i niezbędną po­
moc całej monarchii.

Dalej należy im przedstawiać, że sprawa ta 
dotyka nie tylko dobra ogółu, ale także pomy­
ślności każdej jednostki a szczególniej tej licznej,

wypadków nad nami?
Anny oczy pałały, pierś podnosiła się żywo pod 

białą sukienką; wzięła rękę zadumanego i ścisnę­
ła mocuo.

Pochyliła czoło.... na bladej twarzy polały się 
dwa łez strumienie.

— Anno! na Boga! co to jest?!
— Nic... jam kobieta... Dając ci męstwo, wy­

czerpałam je... i drzę teraz... Co się znami sta­
nie? Czy podołamy wielkim obowiązkom? czy 
naród budzący się jak Piotrowin znajdzie całun 
swój biały, by się nim okryć, i niezbutwiałe człon­
ki by się poruszyć? Nam potrzeba być wielkimi! 
a my wstajem z trzydziesto., ze stuletnich kajdan!

Lepiej nieruszać się i umrzeć, niż dźw ignąć się, 
by okazać słabość i rozsypać w proch trupem. Wi­
dzisz o co ja  się boję.

— Niepotrzebnie się lękasz, rzekł F ranek— bo 
zapał jest ogromny!

— Ale czy ogień ten gorzeć będzie? czy nie- 
spłonie tak nagle jak  powstał, samą gwałtowno­
ścią swoją ?

— Nie, nie, nie! Jest coś, co dodaje męztwa, 
co mówi nam po cichu: śmiejcie tylko! Spoj­
rzyj na k ra j; Moskwa szuka spisków: z końca 
w koniec wszyscy bez wyjątku do tego sprzysię- 
żenia należą, oprócz tych, co duszę szatanowi 
sprzedali. Óni mając w ojska, drżą o swoich żoł­
nierzy; mają twierdze, mają kajdany i szubienice, 
pieniądze i fałsz, którym się tak dobrze posługi-

ponaj większej części na własną pilność i pracę 
rąk skazanej k lasy ; — że ich reprezentacya na 
sejmie przeważnie w własnym, dobrze zrozumia­
nym tkwi interesie, i że nawet owi mężowie, któ­
rych przy pierwszych wyborach zaufaniem za­
szczycili, jeśliby ich powtórnie wybrali, w nowym 
tym wyborze uznaćby musieli nie tylko ponownie 
stwierdzone życzenie i zamiar swych wyborców, 
aby ich zastępowali na sejmie, ale także, jakto 
po ich honorze i patryotyzmie spodziewać się mo­
żna, tem bardziej usłuchają tego powtórnego we­
zwania, że podstawa prawna wyborców niespo- 
czywa na formalnem prawie, które dawniej obo­
wiązywało, a w skutek wypadków z lat 1848 i 
49 i wynikłych ztąd faktycznych stosunków stało 
się niewykonalnem, jeno na tymczasowym statu­
cie sejmowym, który wydaliśmy w braku innej 
prawnej i zastosować się dającej podstawy.

Spodziewamy się także po lojalności tych mę­
żów, którzy, chociażby wyborcy nowym ich w y­
borem dali im poznać swą rzetelną chęć, aby 
weszli do sejmu jako ich zastępcy, przecież po­
mimo powtórnego wyboru nie mogliby połączyć 
obowiązku poselskiego z swem politycznem prze­
konaniem, że zaraz odmówią nieprzyjęcia manda 
tu, ażeby wyborców w obec toczących*się czynno­
ści sejmowych nie zostawić bez zastępców, i nie 
dawać powodu do przedsiębrania jeszcze raz no 
wych wyborów połączonych z znacznemi osobi 
8temi ofiarami i trudami dla wielu wyborców.

Prócz tego rozkazujemy wam kochani Nam 
wierni, abyście ludność naszego miłego Nam k ra ­
ju  Seklerów, pomiędzy którą, jak słyszymy, wi­
chrzące, a nasze życzliwe monarsze zamiary po- 
dejrzywające knowania usiłują wzbudzić obawę, 
jakoby narodowość w ogóle, a w szczególności 
przez udział w sejmie hermanstackim miała być 
zagrożoną, w imieniu Naszem cesarskiem, kró- 
lewskiem i Wielko-książęcem zapewnili, że żadna 
myśl bardziej nie jest nam tak bardzo obcą, jak  
myśl uciskania albo dopuszczenia jakiegokolwiek 
zagrożenia ich narodowości; przeciwnie, że chce­
my aby każda narodowość miała równe prawa i 
równą opiekę, i że w równouprawnieniu wszy­
stkich narodowości, które i w praktycznem życiu 
staje się prawdą, spoczywa najpewniejsza rękoj 
mia zachowania i zbawiennego rozwoju każdej 
narodowości i jej języka,

O rezultacie tych nowych wyborów oczekujemy 
waszego najuniżeńszego sprawozdania i nakazuje 
my wam zarazem, ażebyście wypadki nowych 
wyborów i porównawczy przegląd całej liczby o 
sób mających prawo wyboru w każdym okręgu 
z osobna, jakoteż liczbę tych, którzy w pierwszych 
wyborach udział mieli, i tych, którzy w tych no 
wych wyborach udział wezmą, w swym czasie do 
publicznej podali wiadomości.

Pozostajemy zawsze dla was życzliwi z Naszą 
ces. król. monarszą łaską.

Dan w Naszej stolicy Wiedniu dnia 30go lipca 
1863 etc.

F r a n c i s z e k  J ó z e f  m. p. '
Franciszek lir. Nadasdy  m. p .—  Z roz­
kazu J. C. Mości, M ikoła j Itr. Teleky  m. p.

Presse i Breslauer Ztg dotknęły były kosztów 
łożonych ua utrzymanie internowanych; Presse 
utrzymywała, że koszta te objęte już są w ogólnej 
kwocie 420,000 złr. na policya państwa w budże­
cie prelim inowaną; B reslauer Z tg  twierdziła że 
rząd austryaeki odebrał od R osyi zaliczkę n’a n . 
trzymanie internowanych. Z powodu tych wiado­
mości przez rzeczone dzienniki podanych wystą 
piła Wiener Abendpost z uw agą, że koszta na 
internowanie łożone, nie mogą być zawarte w bu 
dżecie na rok 1864, ponieważ nie są kosztami 
1864, tylko 1863 roku, i dla tego pokrycie ich 
stanowić tylko może przedmiot szczegółowej pó­
źniej podanej potrzeby. Na r. 1864 nie prelimi­
nowano dla tego żadnych kosztów, ponieważ jest 
nadzieja, że w r. 1864 nie będzie internowanych.

Co do wiadomości podanej przez Breslauer Ztg, 
pisze W. Abendpost: W końcu dodajemy uwagę, 
tż nic o tem nie wiemy, że rząd rosyjski wypła 
eił zaliczkę na koszt utrzymania internowanych.

Dzienniki wiedeńskie donoszą, że za naruszę 
nie ustawy zabezpieczającej wolność osobistą sta 
wał przed sądem jako oskarżony pewien nadko­
misarz policyi wiedeńskiej. Komisarz ten dał roz 
kaz ajentowi policyjnemu, aby aresztował jak ie  
goś tam jegomości, który miał odsiadywać areszt 
osobisty za niewypłacenie wekslu.

Królestwo Polskie.
„W dniu 7 sierpnia ogłoszonym został w W ar­

szawie nowy rozkaz dzienny polskiego naczelnika 
miasta, noszący numer 20. Brzmi on:

Ustanowiona do rozpatrywania reklamacyi po 
datkowych Komisya weryfikacyjna, otrzymała po­
lecenie, ażeby stosując się do ducha dekretu z d. 
8go kwietnia r. b. przy sprawdzaniu podań kon- 
trybuentów, żądających podwyższenia lub zmniej­
szenia wyznaczonego na nich podatku ofiary na­
rodowej, uwzględniała stan majątkowy opodatko­
wanych, i wszelkie reklamaeye, które ze względu 
na majątek opodatkowanego okażą się niewłaści-

1 n .

wać umieją, a czują się słabymi!
Tu, dzieci instynktem wskazują pochód naro 

dowi , a naród idzie za dziećmi i sprawa się po 
dnosi; tam najmędrsi kruczkotworcy głowy sobie 
łamią i nic począć nieumieją.... Zwycięstwo nasze 
jest tylko kwestyą czasu; oni mogą się utrzymać 
na falach dłużej krócej, ale utonąć muszą.

— Daj Boże, by słowa twe były proroctwem— 
odpowiedziała^ Anna — choćbyśmy wszyscy dla 
prawdy zginąć mieli. Jeśli co życie znośnem czy 
ni, to wiara w coś szlachetniejszego nad mieszenie 
powszedniego chleba.

Tak rozmawiało dwoje kochanków; wprawdzie 
romans ich wygląda jak  konspiracya, co jest cał­
kiem w kolorycie epoki. Szkoda tylko, że nieprzy- 
plątał się kto trzeci do rozmowy, coby był spro­
stował ostatnie wyrazy A nny: to mieszenie powsze­
dniego chleba nie jest bynajmniej rzeczą zasługu­
jącą na lekceważenie; ów chleb powszedni, to po­
winność człowieka i chrześcianina, którą byle speł­
niać sumiennie, życie nietylko staje się znośnem, 
ale razem i wzniosłem. Samo spełnienie obowiąz­
ku więcej daje wewnętrznego zadowolenia indy­
widuom, a i ogółowi więcej trwałości i zdrowia 
przysparza, niż chwilowe porywy i hazardowne 
stawki, w których można trafić terno, ale i można 
skapcanieć.

{Dalszy ciąg nastąpi.)
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wemi bezwarunkowo odrzucała. Podając o tem do 
wiadomości publicznej, naczelnik miasta widzi po­
trzebę wezwać obywateli żądających podwyższe­
nia lub zmniejszenia podatku, żeby żądania swoje 
zanosić zechcieli wyłącznie na ręce poborców, któ­
rzy im  doręczyli awizacye , tą  bowiem drogą naj 
pewniej i najprędzej rozpatrzone zostaną, gdyż 
jedynie  właściwy poborca doląezyć może do re- 
klam acyi kw it wystawiony na konstrybuenta. Re- 
klam acye inną drogą zanoszone, będą musiały na 
przyszłość być pozostawiane bez odpowiedzi, dla 
nie mnożenia korespondencyi i uniknięcia po­
myłek.

„W zastósowaniu się do dekretu Rządu N arodo­
wego, zabraniającego opłacać podatki przez Moskwę 
ustanowione i pobierane, podaje się do publicznej 
w iadom ości, że przyjm owanie wszelkiego udziału 
w egzekucyi tychże podatków, nie tylko osobom 
w charakterze urzędowym działającym , lecz nadto 
pisarzom pryw atnym , używanym do rozpisywania 
paletów egzekucyjnych za wynagrodzeniem dzien- 
nem, bezwarunkowo je s t zabronione, i źe przekra 
czający ten zakaz oddani zostaną pod sąd Trybu 
uału Rewolucyjnego. Zarazem  nadm ienia się , iż 
osoby opłacające podatki moskiewskie, jak o  sa­
mowolnie postępujące wbrew rozporządzeniom Rzą­
du Narodowego i w czasie walki o niepodległość 
O jczyzny, jaw nie działające na korzyść w roga, 
imiennie ogłoszone b ęd ą , bez względu na jakie 
bądź p o b u d k i,— a tem samem że prośby zano­
szone przez niektóre osoby o pozwolenie opłacenia 
podatków m oskiew skich, z powodu konieczności 
otrzym ania paszportów przez władze m oskiewskie 
wydawanych, pod żadnym  pozorem uwzględniane 
nie będą , osoby zaś nie-Jogące wyjechać z tego 
pow odu, powinny się uważać jak o  zatrzymane 
przemocą przez M oskwę, i na wzór tylu cierpią­
cych synów Ojczyzny, znosić prześladowanie, od 
którego w obecnej chwili nikt się wymawiać nie 
powinien i którego do czasu nikt z nas uniknąć 
nie może.

„Przy odbywanych nader często pod najm niej­
szym pozorem, do niczego doprowadzić nie mo 
gących rewizyach m ieszkań obywateli W arszawy, 
w ładze wojskowe m oskiewskie dopuszczają się 
oprócz innych nadużyć, zaboru gotowych pienię­
dzy (szczególniej w listach zastawnych) i innej 
ruchomej własności. Jakkolw iek W obecnym cza­
sie samowoli wojskowej i gwałtów wszelkiego ro­
dza ju , wym iar sprawiedliwości je s t niesłychanie 
utrudnionym, zwłaszcza w sprawach tego rodzaju, 
które adm inistracyjne władze m oskiewskie uw a­
żają za niezwykłe i uniknione następstw o stanu 
wojennego, pożadanem jes t jednakże, aby posia- 
dacze |kap itałów , unikając grabieży swojego mie­
nia, zachowywali w kilku miejscach po za obrę 
bem swoich mieszkań dowody nabycia i spisy nu­
merów papierów  publicznych, które tym  sposobem 
łatwiej od rabunku ocalone zostaną.

„Obywatele, którym doręczone zostały awizacye 
podatkowe za Nr. 19,087 i 20,555, dotychczas, 
pomimo wielokrotnych wezwań, przypadającej na 
nich sumy nie opłacili,— ostrzega się ich zatem, 
że jeżeli w przeciągu dni trzech od daty niniej­
szego ogłoszenia przypadającej należności nie 
wniosą na ręce właściwych poborców, w nastę­
pnym rozkazie dziennym, jak o  ncbylający się od 
podatku Ofiary Narodowej imiennie ogłoszeni zo 
staną.

„W ostatnich dniach miało miejsce k ilka denun- 
cyacyj poborców podatku Ofiary Narodowej. Oso­
by winne tych denuncyacyj oddane zostały pod 
sąd Trybunału Rewolucyjnego, którego wyrok na­
tychm iast po zapadnięciu wykonanym zostanie. 
Zaw iadam iając o tem mieszkańców W arszawy, 
Naczelnik m iasta przypomina, że na  mocy dekretu 
z dn ia  8go kw ietnia r. b. kontrybuenci odpowie­
dzialni są  za bezpieczeństwo poborców, winni zaś 
denuncyacyi śmiercią ukarani będą.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K raków  11 sierpnia. Patrole krążące po mie­

ście i plantacyach przytrzymują częstokroć przecho­
dniów bez żadnej widocznej lub pozorowej przyczyny. 

Jeśli zdarzy się, że aresztowany nie jest tutejszym, 
wtedy zostaje on wysłanym do Ołomuńca lub wyda­
lonym z Anstryi; jeśli zaś jest tutejszym, nie minie go 
uwolnienie, czy ono nastąpi tego samego dnia lub 
nazajutrz, bo to zawisło od przesłuchania protokólar­
nie uwięzionego i orzeczenia władzy. Nikomu jednak 
nie może być przyjemnem zostać ni stąd ni zowąd 
przytrzymanym, prowadzonym pod strażą. osadzonym 
w areszeie przez kilka lub kilkanaście godzin lub 
nawet zmuszonym przepędzić noc na pryczy w lokalu 
niezbyt schludnym -i w óbcem towarzystwie, często­
kroć o głodzie. — Długo staraliśmy wywiedzieć się, 
na jakiej nie zasadzie, gdyż nie może być zasady 
do aresztowania spokojnych ludzi na ulicy, a tem 
mniej w obec wyrażnćj głoski praw a, lecz stara­
liśmy wywiedzieć się, jakie mogą mieć patrole po­
lecenia od swoich dowódzców, bo przecież nie każ 
dego przytrzymują. Zrazu uważano, że aresztowanymi 
bywają tacy, co noszą szarą odzież letnią, potem 
tacy co noszą francuskie czapki, lecz i to nie jest 
ogólnem prawidłem, bo widzieliśmy prowadzonych pod 
strażą ludzi w odzieży rozmaitćj. Zresztą, jeśli jak 
utrzymują, odzież ma być powodem aresztowania, toć 
wypadałoby ogłosić, że niewolno chodzić w takiej al­
bo takiej odzieży, podobnie jak  to uczyniono w W ar­
szawie. Dotychczas jednak ogłoszenie wywołujące sza 
rą letnią odzież lub nakrycie głowy pewnej formy, 
nie zostało wydane. Jeżeli w mieście tak się dzieje, 
iż można być bez żadnej przyczyny przytrzymanym, 
uwięzionym i osadzonym w areszcie, cóż dopiero dzie­
je  się po wsiach, miasteczkach, po publicznych dro­
gach! Niemasz jednego dnia, żeby nam nie donoszo­
no o wydarzeniach tego rodzaju; nie zawsze też karta 
legitymacyjna lub inny jaki dokument ochronić zdo­
ła od aresztowania, bo patrol nie wchodzi w spraw 
dzanie papierów. Konieczną przeto jest rzeczą, aby 
mieszkańcy wiedzieli, jakie obowiązują przepisy, któ­
rych przestrzeganie może być rękojmią bezpiecznego 
chodzenia po mieście, czy za miastem. Wydalać się 
za miasto na przechadzkę lub przejażdżkę bardzo jest 
niebezpieczną rzeczą bez pasportu, karty przejezdnej 
lub legitymacyjnej, bo wychyliwszy głowę za rogatkę 
można być aresztowanym, a wtedy gorzej to niż gdy 
kogo przytrzymają w mieście i do policyjnego aresztu 
odstawią. Trzeba bowiem odbyć wędrówkę do wła­
ściwego urzędu powiatowego, skąd po długich koro­
wodach, po sprawdzeniu tożsamości osoby, zostanie 
się odstawionym do Krakowa, najczęściej dopiero na­
zajutrz i tu znów odbywa się protokolarne wysłucha­
nie i orzeczenie władzy uwalnia więźnia, który się 
odważył iść lub pojechać do Woli albo na Bielany. 
Wyglądamy przeto ogłoszenia, jakie pod wszystkiemi 
temi względami obowiązują przepisy, bo dotychczas 
nie są one nikomu znane.

— W sobotę 8 t. m. otwartym tu został w byłym

pałacu Wielopolskich Zakład kąpieli ziołowo - paro­
wych i czysto-parowych1, z zastosowaniem liydropatii, 
t. j. kuracyi zimną wodą. Skuteczność tych kąpieli 
w wielu słabościach jest znaną, prócz tego zdrowi 
znajdą w tym zakładzie zwykłe kąpiele parowe. Przed 
otworzeniem zakładu, odbył się obrzęd jego poświę­
cenia przez księdza Szymona ze zgromadzenia 0 0 . 
Franciszkanów.

— Otrzymujemy następujące doniesienie z okolic 
Wojniłowa:

Szanowna Redakcyo! Posełam opisanie faktu, któ­
ry u mnie świeżo się wydarzył, z prośbą, by Sza­
nowna redakcya tenże do publicznćj wiadomości po­
dać raczyła, ręcząc za tegoż prawdziwość własnoręcz­
nym moim podpisem:

Dla pozyskania sobie więcój rąk do żniwa, których 
brak w skutek różnych pokątnych agitacyj w mojej 
okolicy dotkliwie czuć się daje, zmuszony byłem spro­
wadzić z dalszych podgórskich okolic robotników, k tó­
rych w urzędzie zameldować zaniedbałem,—  to spo­
wodować mogło dotyczący urząd powiatowy w Woj- 
nilowie, że zesłał komisyę, która w asystencyi żan­
darma i przełożonego gminy miejscowej Perekowskiej 
odbyła na dniu 4 b. m. rewizyę we wszystkich za­
budowaniach dworskich, poszukując w tychże po­
wstańców, których naturalnie znaleść nie mogła, bo 
ich nie było.

Dnia następnego t. j. 5go b. m. wpada na moje 
podwróze w Perekosacli sześciu żandarmów i zajętych 
właśnie pracą, owych obcych ludzi kazano chwycić 
miejscowym włościanom, za uciekającemi strzelano, 
ujętych bito i okutych do urzędu wojniłowskiego od­
stawiono, a których całem przewinieniem było, że nie 
wszyscy z nich byli w karty legitymacyjne zaopa­
trzeni.

Za odjeżdżającymi z swoją zdobyczą żandarmami 
pospieszyłem do urzędu, zawiadamiając p. naczelnika 
tegoż o popełnionym u mnie gwałcie, zapytując go 
oraz w skutek jakiego urzędowego nakazu żandarmi 
ten napad wykonali. Pan naczelnik powiatu Wojni 
łowskiego przyznał, że żandarmi na własną rękę dzia­
łali bez żadnego urzędowego nakazu, nie umiał mi 
jednak powiedzieć, skąd drugich trzech żandarmów u 
mnie się wzięło, gdy w Wojniłowskim tylko trzech 
się znajduje, odmówił wniesienia protokólarnie natych 
miastowej skargi z mojej strony i pociągnięcia żan- 
darnów do tłumaczenia, odsełając mnie z całem mo- 
jem zażaleniem do Namiestnictwa. Z taką odprawą 
wracałem z urzędu do domu, blisko którego napadnię­
ty zostałem na gościńcu z Wojniłowa do Zurawna 
prowadzącym nocną porą przez chłopstwo uzbrojone 
w drągi, które robiąc obławę na nieznajomych po­
dróżnych, w braku tychże rzuciło się na ekonoma i 
dworskich ludzi znajdujących się na podworzu fol­
warku przy gościńcu położonego i do Tomaszowic 
należącego i tychże pobito.

Ten powtórzony w jednym dniu napad podany w 
tej chwili został do wiadomości urzędu powiatowego 
Wojniłowskiego. Jak sobie urząd ten w tym wypadku 
postąpi, niezaniedbam donieść, tyle w tćj chwili po 
wiedzieć mogę, że odgrażanie i wzburzenie między 
chłopstwem jest ogromne i może sprowadzić jeszcze 
smutniejsze następstwa, jeżeli urząd nie użyje wię­
kszej energii i nie ukarze surowo gwałcicieli spokoju 
publicznego tak w pierwszym jak i w drugim wy­
padku.

Perekosy dnia 6go sierpnia 1863.
D amazy KunaszowsM.

Właściciel Perekos i części Tomaszowic.
— Dnia lOgo sierpnia podniosła się temperatura 

+■ 13,°6 , do -4- 26,u4, barometr opadał, o godzinie 
2giój popołudniu stał na 331,”’11 o godzinie 10tej 
wieczór na 330,’”4 7 , o 6tćj rano lig o  sierpnia na 
330,’”22; wiatr zachodni słaby, dzień pogodny, tylko 
po południu chmury i deszcz, w nocy z lOgo na l i t y  
błyskawica na północy; rana l ig o  sierpnia o godzinie 
6tćj doszła temperatura powietrza do -j- 14,°7 R.

— Jutro we środę dnia 12go sierpnia, Ś. Klary 
panny.

SPRAW OZDANIE SĄDOWE.

Rozprawa ostateczna w procesie pp. F ranciszka 
Mikulskiego i F ranciszka Seiferta o zbrodnię n a ­
ruszenia spokojności publicznej z § 65 k. k. przez 
zarzucone oskarżonym wydrukow anie św istka p. t. 
„Głos wołającego na puszczy", tudzież p. Józefa 
Czecha o przestępstwo ustaw y drukowej z § 33, 
odbyła się nareszcie po trzechkrotnem  poprzednio 
odraczaniu, w sobotę d. 8 b. m., jednakże  zgodnie 
z wnioskiem prokuratoryi, przy drzwiach zam knię­
tych. Nie mogąc zatem w myśl ustaw y podać 
spraw ozdania z owej rozprawy, ograniczam y się 
tylko na przytoczeniu treści zapadłego wyroku. 
Mocą jego p. Franciszek Mikulski zarządzca dru­
karni Czecha uznanym został za winnego zbrodni 
naruszenia spokojności publicznej z § 65 k. k. i 
skazanym  na 6 miesięcy ciężkiego więzienia (tj. 
w kajdanach prócz innych obostrzeń); p. F ran ­
ciszek Seifert uwolniony od zarzutu zbrodni z § 
65 k. k. dla braku  dostatecznych dowodów. W re­
szcie p. Józef Czech księgarz i drukarz uznanym 
został za winnego przestępstw a z § 33 u. d. i sk a ­
zanym na grzywny w kwocie 50 złr. Nadto w  ślad 
§u 36 u. d. zabronionem zostało dalsze rozpo­
wszechnienie świstku p. t. „Głos wołającego na 
puszczy.“ Skazani zgłosili przeciw wyrokowi na­
tychm iast rekurs, a  zastępca prokuratoryi p. K ry­
nicki zastrzegł sobie prawo zgłoszenia takowego 
w zakresie 24 godzin, a  to mianowicie względnie 
ustępu dotyczącego się w yroku p. Seiferta. O skar­
żonych bronił nader gruntownie i znamienicie ad ­
w okat Dr Kański. Dochodzenie karne przeciw pp. 
Mikulskiemu i Seifertowi wszczęło na podstawie 
denuncyacyi do Dyrekeyi policyi ze strony Miga- 
ezewskiego, wówczas pom ocnika przy prasie dru­
karskiej, a obecnie umieszczonego przy kolei gali­
cyjskiej Karola Ludw ika w Tarnowie.

M. B .

Gospodartwo, przemysł i handel.
K r a k ó w  11 sierpnia. Bardzo mały zwykle 

teraz bywa przywóz zboża z Królestwa, gdyż zbio­
ry  zatrudniają wszystkie wolne ręce. T argi zbożo­
we na granicy zeszły przeto do nic nie znaczą­
cych, a  ceny obecne na drobne partye nie m ają 
żadnego wpływu na stan targów. Dotychczas nie 
zaw ierają jeszcze producenci umów o nowe dosta­
wy, ja k  to zwykle bywa podczas zbiorów, a  do­
niesienia o nieurodzajach w W ęgrzech wstrzym u­
ją  bardziej producentów z Kongresówki niż z Ga- 
licyi od sprzedaży. Zbiory wszędzie bardzo pię­
kne, lecz mimo tego szlachta liczy na wysokie 
ceny. Na targu dzisiejszym w Krakowie był ruch 
wielki na żyto. w  ciągu kilku dni sprzedano tu 
5 do 6 tysięcy worków żyta do Górnego Szląska, 
lecz ofiarowania przew yższają jeszcze żądania, dla 
tego ceny dziś spadły o 40 do 50 centów na k o r­

cu. Z początku targu płacono jeszcze złr. 5. 50 
do 5. 75; później jed n ak  nie chciano daw ać za 
nowe ziarno ja k  5. 20. W pszenicy ani popyt ani 
ofiarowanie. Małe ilości płacone po cenach zeszło- 
targowyeh. Jęczm ień i owies wciąż poszukiw a­
ne, i tak  dawne ja k  i nowe ziarno trzym a się 
cen notowanych.

W rocław  9 sierpnia. Dziś praktykowano ceny 
następne: za 1 szefel pruski (przeszło 14 garncy) 
groszy srebr. pruskich (po 5 cefitów waluty austr. 
oprócz lazy.)

przed. śred. pośl.
Pszenica b i a ł a ....................... . 83-85 81 75-78
Pszenica ż ó ł ta ............................ 80 74-78
Ż y to .........................................  . 52 50-51
J ę c z m ie ń ................................  . 39 36-38
O w ie s ................................ .... 31 29-30
G r o c h .......................................... 48 44-46
Rzepak (za 150 funt. brutto) . . 224 216 204

( J d a i i s k  8go sierpnia. Z wyjątkiem dwóch dni 
mieliśmy w upłynionym tygodniu najpiękniejszą po­
godę. Zbiory żyta ukończone, pszenicy są na dokoń­
czeniu z zupełnem zadowolnieniem rolników tak pod 
względem obfitości jak  i gatunku.

Targi angielskie są w zupełnej stagnacyi z widocz­
ną ku zniżeniu dążnością w obec dojrzewających zbio­
rów. Wczesne próby pszenicy wystawione na giełdzie, 
były drobne w ziarnie i nosiły ślady przyspieszonćj 
dojrzałości. Dowozy tak krajowe jak  i z zagranicy 
nie są znaczne: jednak potrzebom konsumcyi zupełnie 
odpowiedne.

We Francyi zbiory już sprzątnięte, a wypadek ca­
łego kraju przecięciowo dobry średni, wpłynął na o- 
słabienie cen i obfitsze zaopatrzenie targów.

W Holandyi, Belgii i na wszystkich portowych 
placach morza Bałtyckiego, pod wpływem wiadomo­
ści z Anglii handel był nieczynny, a na naszej gieł­
dzie jeszcze nie uspokojonej po tylu wstrzymanych 
wypłatach, nie było żadnćj do interesów ochoty. Zni­
żeniem nawet ceny, tranzakcye z wielką trudnością 
dawały się zawiązywać. W ciągu tygodnia możemy 
notować zniżenie na pszenicy 15 gnid., na życie 10, 
a na rzepaku 20 do 24 guld. Spław na Wiśle dla 
braku wody wstrzymany.

Po 1 sierpnia znajdowało się, w spichrzach Gdań­
skich pszenicy łaszt. 15,150, żyta 3,100 ł., grochu 
1,310, a zatem w lipcu zasoby spichrzowe gdańskie 
zniżyły się na pszenicy 970 łaszt., życie 2,130 łaszt , 
grochu 910 ł., co przy słabym odbycie na miesiąc 
lipiec jest rzeczą zupełnie wyjątkową.

W ostatnim tygodniu sprzedano na giełdzie: psze­
nicy łasztów 380, żyta 250 ł., jęczmienia 10 łaszt,, 
owsa 11 łasstów.
Płacono za łaszt wagi boli. gul. prus. korz. poi. korz. warsz.

złp. g r. złp.gr.
Pszenicy od 12G do 1 3 0 o d 4 6 0 d o  485 237 245 35 15 37 13 

„ 13; „ 133 „ 495 „ 5131 3 4 s 250 38 6 39 16 
Zyto „ 120 „ 125 „ 306 „ 3 3 4  3 3 6  238 25 13 26 28

Przebyło Toruń pszenicy łasztów 602 , żyta 122, 
grochu 71, belek sosnowych i okrąglaków 2,780, dę­
bowych 59.
Woda 1’ 7” pod zero, opada.

Kursa zamian s L ondyn 6 -2 0 J. — Am sterdam  141’ .
Aleksander Makowski.
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PRZEGLĄD POLITYCZNY.
Depesze telegraficzne.

B e r l i n  10 sierpnia wieczór. Sądzą tutaj, że 
jropozycye austryackie będą zmierzały do tego, 
aby ścieśnić Radę szczuplejszą, przypuścić dele­
gowanych z głosem doradczym  i oprzeć związek 
celny na podstawie zgrom adzenia związkowego.

F r a n k f u r t  10 sierpnia. Dzisiejsza L  Europe 
zamieszcza następujące udzielone sobie w iadomo­
ści : Król Pruski w liście do Cesarza Austryackie- 
go z Gastein z d. 4go b. m. wyłuszezył powody, 
dla których w zbrania się przybyć na kongres p a ­
nujących do Frankfurtu. P o w tó re , zamieszcza 
E  Europe rozbiór okólnika p. B ism arka z dnia 
6go b. m., w którym obawy króla wypowiedziane 
są  pod formą odmowy przyjazdu. Bism ark dowo­
dzi niewłaściwości zjazdu panujących i proponuje 
bezzwłoczne zwołanie konferencyi ministrów spraw 
zagranicznych państw  niemieckich, aby  w ypraco­
wać projekt, któryby następnie przedłożono na 
zebraniu się panujących. Okólnik Bism arka koń­
czy się tą  uwagą, że lęka się on, aby usiłowanie 
Austryi- względem bezpośredniego przyprow adze­
nia do skutku większej jedności Niemiec, nie na­
ruszyło tej jedności, ja k a  już dziś istnieje.

S t u t g a r d  10 sierpnia. Królewicz zastąpi m iej­
sce króla na zjeździe monarchów w Frankfurcie. 
Cesarz JMć udając się do F rankfurtu  odwiedzi 
króla.

O wspomnianych przez nas wczoraj potyczkach 
w Lubelskiem, Mazowieckiem i Podlaskiem  mamy 
dzisiaj k ilka bliższych szczegółów, chociaż niezu­
pełnie dokładnych, a  nadto doniesienie o Dowej 
utarczce stoczonej 8 t. m. pod sam ą W arszaw ą i 
wieść o pomyślnej walce nad Bugiem w okolicy 
D ubienki, oraz wiadomości o wzroście sił pol­
skich w Lubelskiem  i Kaliskiem.

W  Lubelskiem w okolicy Janow a i K raśnika 
rozpoczęły się potyczki już 4go t. m. W  dniu tym, 
pułkownik Miednikow idący na czele 5 rot p ie­
choty, 2 dział artyleryi kozackiej i 150 jeźdźców 
starł się pod w sią C h r u ś l i n ą  m iędzy Urzędo- 
wem a  Józefow em , z dwoma hufcam i polskiemi 
Krysińskiego i W ierzbickiego, którym  to osta­
tnim dowodzi W a g n e r, oboma zaś dowodził 
Krysiński. W alka zaszła w otw artem  polu , a 
Polacy tak silnie uderzyli na  oddział mo­
skiewski , iż tenże zmieszany począł się co­
fać , który to odwrót zmienił się w ucieczkę i 
Polacy ścigali Moskali aż ku Janow u. Na drugi 
dzień 5go t. m. było mniejsze starcie bliżej Jan o ­
wa pod Polichną, a  na trzeci 6go t. m. Moskale 
wystąpili z znacznemi siłam i, gdyż prócz pułko­
w nika Miednikowa nadciągnęła załoga moskiew 
ska  z K rasnegostaw u, oddział z Lublina i pospie 
szył także słynny z rozbojów pułkow nik Emanów

z Tomaszowa. Lecz i ze strony polskiej znaczne siły 
wystąpiły; albowiem dowodzący naczelnie w Lu­
belskiem i Podlaskiem  pułkownik K ruk ściągną 
pod Janów  sześć hufców, ja k  wspomnieliśmy wczo­
raj w ym ieniając te hufce. Lecz o rezultacie tej 
ważnej walki 6go t. m. niemamy dotąd w iado­
m ości, tylko korespondent z nad granicy Lubel­
skiego donosi nam , iż w Hucie Krzeszowskiej s ły ­
szano 6go t. m. silny ogień działowy, a z nad 
granicy zupełnie ustąpili Moskale. —  O potyczce 
tej nad Bugiem pod D u b i e n k ą  tak a  tylko jest 
wieść niedokładna i n i e p e w n a ,  iż oddział majo­
ra  Rudzkiego odniósł tam  zwycięztwo. W ogóle 
w Lubelskiem wzrosły siły wojenne polskie, pod­
niósł się tak że  silniej duch powstania, a prócz tych 
sześciu oddziałów, które walczyły w okolicy Jan o ­
w a i prócz hufca Rudzkiego, który ścierał się nad 
Bugiem, je s t jeszcze k ilk a  innych hufców, a  m ia­
nowicie oddział Eminowicza, który przeszedł z 
Sandom irskiego i połączył się z nowym świeżo 
uformowanym wewnątrz Lubelskiego oddziałem 
Ćwieka (pseudonim).

Mniej są  p omyślne szczegóły o drobnych utar­
czkach wspomnianych przez nas wczoraj a stoczo­
nych w Mazowieckiem 5 i 7go t. m. pod Tarczy­
nem i Grodziskiem, które podaje  powyżej kore­
spondent nasz z W arszaw y. W tych dwóch m iej­
scach bić się miał z M oskalami oddział Grabow ­
skiego, który dawniej pomyślnie działał ponad 
Pilicą i odniósł był wraz z oddziałem trzecim  war 
szawskim zwycięztwo pod Studzianną. Niepomy- 
ślności te zresztą niewielkie, pow etow ał śmiałym 
atakiem  oddział pułkowników C ałiera i Raczkow­
skiego, który rozbił pod sam ą W arszaw ą na d ro ­
dze bitej z R a s z y n a  do rogatki Jerozolim skiej, 
szwadron ułanów m oskiewskich prow adzący je ń ­
ców. — W Kaliskiem Taczanowski i inni pod nim 
dowodzący znaczne zorganizowali siły i podsunęli 
się blisko Kalisza, ja k  utrzym ują doniesienia mo­
skiewskie.

W  Krakow skiem  z kilku stron ruchome kolu­
mny m oskiewskie ciągną przeciwko oddziałowi 
Chmielińskiego, nie w iedząc jednak  dobrze gdzie 
się ten hufiec znajduje.—  W Płockiem, gdzie Mo­
skale w lipcu znacznemi działali siłami, m ianowi­
cie w Pułtuskim  i Ostrołęckim powiatach przeciw 
oddziałom W awra, Jasińskiego i Trąbczyńskiego, 
oddziały te chociaż znaczne poniosły straty  i ogro­
mnie były strudzone pochodam i, odpoczęły już, 
zorganizowały się i w czynne napow rót weszły 
działanie.

Z Litwy korespondent nasz z W ilna maluje w 
powyższym liście obraz tam  ucisku m oskiew skie­
go ; jakkolw iek  niepodaje on wiadomości z ta ­
mecznego pola walki, je d n a k  nieustał tam bój 
bynajmniej; lecz gdy toczy się wśród lasów i b a ­
gien, z trudnością dochodzą o nim wiadomości 
do W ilna; gdy przeciwnie łatwo otrzymujemy do­
niesienia z pola ucisku m oskiew skiego, którym 
je s t k raj otw arty i m iasta.

Jeszcze nie odeszła z W iednia depesza w odpo­
wiedzi na notę rosyjską z d. 13 lipca. Jak  mnie­
ma Presse, oczekują w W iedniu odpowiedzi po 
przednio z P aryża, k tóra wczoraj lub też dzisiaj 
nadejść miała. Zdaniem  tego dziennika, Austrya
1 Anglia ponowią żądanie konferencyi óśmin państw; 
depesza francuska zalecać będzie gorąco sześć 
punktów, ale z powodów zapatryw ania się F ra n ­
cyi na charak ter koDgresu wiedeńskiego, Francya 
nie będzie wyraźnie dom agać się wniesienia sp ra­
wy polskiej na radę państw kongresowych, lubo 
uzna konferencyę jak o  pożądaną. Żądanie zaw ie­
szenia broni m a być opuszczonem.

Do zjazdu frankfurckiego w ielkie odbywają się 
przygotowania. Cesarz JMć ma w yjechać z W ie­
dnia już  13go b. m., gdyż po drodze wstąpi do 
S tutgardu dla widzenia się z królem  Wirtember- 
skim. Dotychczas, ja k  upew nia General Corres 
pondem , nie otrzym ano w W iedniu ani jednej od 
powiedzi odmownej na zaproszenie cesarskie, wie- 
la zaś pauujących niemieckich oświadczyło się
2  przyjęciem zaproszenia. Co się tyczy Prus, g a ­
binet B ism arka nie odmówił w prost, lecz tylko 
staw ia różnorodne trudności, z których się okazu­
je obawa, aby Prusy nie zostały odosobnione 
w Rzeszy niemieckiej. Król Pruski powołał króle­
wicza do Gastein telegrafem i tenże w yjechał tam 
jeszcze w sobotę. M inisteryalna N ordd. allg. Ztg 
przypisuje tej podróży królewicza wielkie znacze­
nie polityczne, nie mówi jednak , jak iego  ono bę­
dzie rodzaju. Nie można zatem wiedzieć, czy za­
chodzi ja k i związek między tem zawezwaniem  kró­
lewicza a  zjazdem panujących niemieckich w F rank  
furcie; w ątpić zaś można, aby wpływ królewicza 
miał w yrugować teraźniejszy gabinet. Beri. allg. 
Ztg  mówi, że pobyt królewicza w Gastein będzie 
bardzo krótki, a B ism ark wróci do Berlina n ieba­
wem, gdyż król ma w d. 14 b. m. w yjechać do 
Baden-Baden. Zdaje się jednak , że byl on jeszcze 
przy królu podczas pobytu królewicza. Presse za 
mieszczą telegram  z Berlina donoszący, że król 
Pruski nie przybędzie do F rankfurtu  i że odpo­
wiedź gabinetu berlińskiego um otywowaną tem 
będzie, iż plany Austryi pokryte są tajemnicą.

W W iedniu utrzymuje się mniemanie, że N. Pan 
przystał na przyjęcie tronu m eksykańskiego przez 
Arcyks. F erdynanda M aksymiliana. Oczywiście, 
że niem ogłaby podobna propozycya być uczynioną 
w Meksyku, a  tem mniej ogłoszoną bez zapewnienia 
się poprzednio, czy będzie przyjętą ze strony naj­
bliżej interesow anej. Zaprzeczono jed n ak  półurzę- 
downie doniesieniu zagranicznych dzienników nie­
mieckich, aby Austrya zam ierzała zbroić z tego 
powodu flotyllę.

Potwierdziło się dzisiaj nasze nieśmiało w y­
rażone wczoraj m niem anie, iż już  po odmowie 
Ąnglii i po radzie m inisteryaluej w St. Cloud, mu­

siała nastąpić nowa zm iana w ogólnej sytuacyi. 
Wczoraj opieraliśmy to nasze mniemanie na w y­
razach Patrie, iż po nowych komunikacyach uczy­
nionych przez Anglię Francyi, w ypracowane będą 
oddzielne noty, lecz zaw ierające identyczne ustę­
py, oraz na szybkiem wysłaniu tych not do P e­
tersburga. Dziś postawa półurzędowej prasy fran­
cuskiej i w ogóle dziennikarstwa francuskiego 
um acnia nas w naszych wnioskach; dziś nie ma 
już mowy o zajęciu przez rząd francuski stano­
wiska w yczekującego, nie ma już przymileń do 
Rosyi lub chęci działania odrębnie; przeciwnie jest 
większy niż kiedykolw iek nacisk położony na łą ­
czność działania trzech mocarstw, a poparty w ysła­
niem not i zwierzeniami o identyczności niektó­
rych w nich zaw artych paragrafów , jest ogólne 
potępienie noty ks. G orczakow a do bar. Budber 
g a ; a jeżeli dzienniki mniej sprzyjające sprawie 
polskiej podnoszą w niej grzeczność tonu i utrzy­
mują sofistycznie, iż kwestya obrażonej godności 
Francyi je s t przez tę notę usuniętą, to wszystkie, 
nie wyjąw szy France, zgadzają się na to , iż ża 
dnych nie robi ona rzeczywistych ustępstw , iż nie 
zmienia całkiem  położenia kwestyi polskiej, ani 
też konfliktu europejskiego. Słowem zdaje s ię , iż 
przy samym końcu rząd francuski opuścił chwi­
lowo zajęte stanowisko, z którego chciał dać do 
mniemania, iż może albo z Rosyą się porozumieć, 
albo sam przeciw niej działać i że n iejakie zbli­
żenie nastąpiło między trzem a mocarstwami. Czy 
zaś Anglia zbliżyła się do Francyi, czy Francya 
do Anglii i Austryi, to dopiero w przyszłości się 
okaże. W każdym  razie nie mniem am y być w 
błędzie przypuszczając, iż przyszło znowu pomimo, 
i po odmowie Anglii podpisania noty identycznej, 
do nieco ściślejszego porozumienia się trzech mo­
carstw , a że w skutku tego, nowo wysłane przez 
nie noty do Petersburga bardziej stanowcze za­
w ierają żądania i energiczniej zredagow ane są jak  
doniosły niektóre dzienniki i wiadomości. Być n a ­
wet m oże, ja k  to zdaje się insynuować artykuł 
Pays, iż fałszywie twierdzono, że w arunki konfe­
rencyi i zawieszenia broni usuniętemi zostały w 
ostatnich notach. Co się zaś tyczy odmowy Anglii 
w przystąpieniu do noty identycznej, podaje nasz 
korespondent francuski Q  ciekawe szczegóły w li­
ście, który ju tro  dopiero podać możemy.

Pays  w artykule widocznie natchnionym przez 
ministerstwo spraw  zagranicznych potwierdza na­
sze rozumowanie, mówiąc: „nic nie ma zmienione­
go, a  nowa depesza ks. Gorczakowa nie mogła 
ja k  to mniemano, ani oziębić ani zerwać porozu­
mienia między F rancya i Anglią. Sytuacya więc 
pozostaje ta sama, tak  względem Rosyi, ja k  mię­
dzy trzema mocarstwami złączonemi z sobą celem, 
do którego zdążają temi samemi co pierwej po­
stanowieniami (resolutions). Najlepszym tego do­
wodem wysłanie już not do Petersburga z konklu- 
zyami zupełnie identycznemi".

Patrie  w artykule p. Drćolle raz jeszcze w 0 - 
strych wyrazach ocenia notę ks. Gorczakowa do 
barona Budberga i kończy py tając  się, czy tą  ra ­
żą Rosy a nie postaw iła F rancyi ultimatum ? D zien­
nik ten twierdzi, iż niebawem  odejdzie osobnym ku- 
ryerem odpowiedź p. Drouyn de Lhuys na tę no­
wą depeszę rosyjską. —  W innym artykule P a ­
trie odpycha z godnością zarzuty czynione dzien­
nikarstw u francuzkiemu przez ks. Gorczakowa i 
wyznaje, iż ono zawsze broniło i nadal bronić 
będzie spraw y polskiej.

Constitutionnel zbija także pogłoski o nieporo­
zumieniu między trzem a m ocarstwam i.'

France w artykule „Nowa depesza rosyjska", 
stara się wmówić w inDych i w siebie, iż ta  de­
pesza usuwa kwestyę obrażonej godności, jed n ak  
wyznaje — co nie je s t bardzo loicznem — iż nic 
ona nie ustępuje co do samej kw estyi i nie zapeł­
nia przepaści, k tóra dzieli Rosyę od Europy. Czyż 
więc France i rząd Napoleona III dotkniętym  być 
może w swej godności tylko formą, nigdy treścią? 
Dalej dziennik ten mówiąc o nocie okólnej ks. 
Gorczakowa z powodu uwięzienia A rcybiskupa F e ­
lińskiego, potępia postępowanie w tej sprawie rz ą ­
du rosyjskiego i w ykazuje nicość argum entacyi 
ks. Gorczakowa. Dziś już  tak Patrie ja k  France 
wiążą stanowczo zjazd frankfurcki z ogólną sv- 
tuacyą europejską i wspominają o pogłoskach, w e­
dle których książęta niemieccy zebrani w F ra n k ­
furcie nietylko o niemieckich spraw ach radzić będą. 
Constitutionnel zaś u trzym ując, iż nie może być 
zamiarem Austryi zerwać pakt federalny z 1815 r., 
przewiduje, iż w tych granicach zam iar Austryi 
powiedzie się.

Baron Talleyrand opuścił Berlin za urlopem. 
Independance belge donosi, iż deputacya złożo­

na z pięciu członków, opuściła M eksyk w celu 
przedstawienia zapadłćj uchwały arcyksięciu Ma­
ksymilianowi. Rząd francuski ofiarował fregatę dla 
przewiezienia tćj depntacyi. Nareszcie Cesarz N a­
poleon i Cesarzowa przesłali powinszowania A r­
cyksięciu.

Ostatnie depesze telegraficzne „Gzasn”
W i e d e ń  11 sierpnia wieczór. Wiener Abend- 

post donosi: Cesarz Jm ć odjeżdża do Frankfurtu 
13go, a  przed przybyciem tam  odwiedzi na krótko 
króla W irtemberskiego w Stuttgardzie. Bilans pół­
roczny Towarzystwa kredytu  ruchomego wykazuje 
czystego zysku 2.065,000 złr.

REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA
Antoni Kłobukowshi.
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4 CZAS z Środy 12 Sierpnia 1863.

Knrs papierów publ. i pieniędzy.
K r a k ó w  11 Sierpnia. 

Banknoty polskie za 100 złr. n. złp 
Rnble sr. nowe na m. pola. agio „ 
Talary pruskie, za 150 złr. n. tal.
Srebro n o w e ..............................zir
Półimperyały rosyjskie
Napoleondory 20-f‘r.
Dukaty holenderskie ważne . „

„ au stry ack ie ................... „
Listy zast. galic. nowe z kup. „ 

„ „ „ stare „ _ „
Obligacye indemn. z kuponami „ 
Akcye kolei gal. bez kup. i bez 

dywidendy z wpłatą pełną . „ 
Pożyczka nar. z r. 1854 bez k. „ 
Listy zast. polskie bez kup. zip

W ie d e ń  11 Sierpnia (tel.)'
6%  M e ta lik i.............................
5% Pożyczka narodowa . . . 
Akcye b.nku narodowego wied. 

n banku kredytowego .
Srebro ..........................................
Londyn, 10 funt szterl. . . . 
Dukat pojedynczy.....................

*7.
6%
6%
*%
*•/.
*7.
* 7 .
6%
•%

W ie d e ń  10 Sierpnia. 
Pożyczka Skarbowa: 

Metaliki na wal. anstr.. . . 
Pożyczka narodowa. . . .  
Metaliki na mon. k o n w .. . 
Oblig. ind. niźszćj A ustry i.

węgierskie . . . 
chiorw. słow.bank. 
galicyjskie . . . 
bukowińskie . . 

» /0 „ „ siedmiogrodzkie
6%  Pożyczka nowa w enecka. .

TAsty zastawne:
5%  Banku naród. 6 le tn ie .. . .
B „ B 10 letnie. . . .

a a 13 miesięczn. .
„ B „ losowane w w. a.

4*/, Tow. kred. galicyjskie. . .
Pożyczki Loteryjne:

Losy poż. skarb, z r. 1839 całe . 
/  „ „ z r. 1854 na 4%

„ „ z r. 1860 całe .
Bilety rentowe Como...................
Losy Zakładu kredytowego . .

B tryestskie na 4 ■/,% . . . 
m żeglugi par. na Dunaju. . 

Ks. Esterhazego na 40 złr.
Księcia Salm 
Księcia Palfly „
Księcia Clary „
H r.‘St. Genois „
Miasta Budy „
Ks Windischgr5tz„

40
40
40
40
40
20
20
10

" Hr. Waldetein 
„ Keglewicza 

Akcye bankowe i przemysłowe: 
Akcye banku naród, austr. . .

żądaj* płacą
393 387
107; 106
891 88;

U l i 110',
9 17 9 3
9 — 8 88
6 38 5 30
5 38 5 30

76 25 75 50
80 25 79 50
75 50 74 50

203 201
82 50 81 50
98 75 98 —

zlr. .cent.
76 60
82 35

795 —
191 90
111 —
112 45

5 31

72 80 72 63
82 30 82 20
76 70 76 60
88 50 87 60
77 25 76 75
77 — 76 50
74 75 74 25
74 75 74 25
75 50 75 —
93 - 92 -

102 — 101 75
100 — 99 75
87 90 87 70
76 — 75 50

158 — 157 -
96 50 96 —

101 60 101 30
17 25 17 —

136 10 134 90
116 — 115 -
92 50 92 —
95 — 94 —
36 50 36 —
37 25 36 75
34 — 33 50
34 50 34 —
34 25 33 75
21 25 20 75
20 50 20 —
15 25 15 —

unaju
i. Ferd

rządowśj 
„ zachodmćj Ces. Elźb. 
B Pardubickićj . . . .
B N adcisańskićj.. .  .

„ „ Południowśj . . . .
B „ G a licy jsk ie j. . . .

Kursa zagrań. (3 miesięczne) 
o 
1 4 
1 4 
5* 3
a 5
s !
8 5

Amsterdam 100 zł. hol. . . 
Augsburg 100 zł. n a d r .. .
Berlin 100 talar...................
Frankfurt n. M. 100 zł. nadr. 
Genua 100 lirów p iem .. . 
Hamburg 100 marków . .
L ipsk 100 talar...................
Liworno 100 lirów . . . .  
Londyn 100 fun tów .. . . 
Paryż 100 franków . . . , 

W a l u t y :
Cesarskie korony . . . .

„ pół korony

P r z y je c h a li o d  8  d o  1 1  S ier p n ia .
HOTEL DREZDEŃSKI. Ignacy Szypowski ob 

z Warszawy. Władysław Dąbski wł. dóbr z W oj­
nicza. Kornel Chwalibóg wł. dóbr z Grójca.

Wyjechali: Gustaw Fox ob. do Gumnisk. Ro 
man Facy Dr. Med. do Przemyśla. J .  K. Radzie­
jowski ob. do Lwęwa.

HOTEL POD RÓŻĄ. Robert Łuniewaki adwok. 
z Kielc. Jan Kępiński wł. dóbr ze Szczurowy. 
Adolf Hirsch kupiec z Przemyśla.

Wyjechali: M. Bobrownicka ob. do Staromie 
ścia. Lorenz Hanus dyr. szkół do Hamburga. Jan 
Breyner urz. do Wiednia. Konstanty Józefowicz 
urzędn. do Szczawnicy. Marceli Berent budown. 
z żoną do Krynicy.

S i a r a n i e m  p o d p i s a n e g o  w ł a ­
ś n i e  u k o ń c z o n ą  z o s t a ł a :

O A I . E R Y A

T96 —
191 30 
460 —

1716
192 — 
148 -  
128 — 
147 — 
248 — 
201 25

95 30

95 40 

84 20

dukaty na wagę . 
obrączko*owe

Jtoto al marca. 
Napoleondory . . 
Suw ereny. . . . 
Fr yde r yki . . . .  
Luidory.
Suwereny 
Imp 
Sreb

„ kupony . . . .  
Talary związkowe. . . 
Pruskie bilety bankowe

awereny angielskie, 
nperyaiy rosy jsk ie .
re b ro .........................

L w ó w  8 Sierpnia.
D ukat holenderski. . . .

austryacki . . . . 
Półimperyał rosyjski . . .

112 50 
44 55

795 -  
191 29 
447 — 

1715 
191 — 
147 50 
127 50 
147 — 
246 — 
200 75

15 40

8 97

P 60
9 15 
11 30

9 22 
111 25 
111 50 

1 67' 
1 08 j

Rubel rosyjski. . 
Talar pruski. . .
L isty zast. gal bez kup. wal. austr.

-  „ » * .  mon. kon.
Obligi indemn. bez kuponu. .  . 
Pożyczka narodowa bez kuponu 
Akcye kolei żel. gal. Karola Lud.

5 32 > 
5 36 
9 21 
1 76, 
1 68 

75 75 
79 53 
74 38 
82 20 
202 50

W a r s z a w a  8 Sierpnia.
Półim peryały ........................... rubli
Obligi skarbow e..................... ....

kupon . . . .  
L isty zastawne III o k resu . rubli 

k u p o n . . . . .  
Akcye kolei żel. warszawsko-wied. 

„ „ „ warszaw.-bydgos.

W rooław
Banknoty austr.

s bilety bankowePolskie

10 Sierpnia, 
mon. now ćj.

Poznańskie
Listy zas 
kie Listy

zastawne
zastawne 4 % .

.  3%%

P a r y ż  8 Sierpnia. 
Renta 3% .......................   • ■

L o n d y n  8 Sierpnia. 
Konsole.....................................

81 8

14 80}

95 10 

95 20 

84 —

112 40 
44 45

15 30

Ili Lii

co „Ga-O b raz  ten je s t  tej sam ej w ielkości 
leryn K ró lów  po lsk ich" w zesz łym  roku prze- 
zem nie w y d an a , s tanow i do niej pendent 
p rzedstaw ia podobnież w całych postaciach 
naszych  w iekopom nych w odzów  w następującym  
p o rzą d k u : Żelisław , Spytek z Melsztyna, Za  
wiszą Czarny, Kamieniecki M ikoła j, Ostrog- 
ski Konst., R a d z iw iłł Jerzy , Tarnowski 
Jan , Sanguszko Roman, R a d ziw iłł Miko­
ła j, Zamoyski Jan, R adziw iłł K rz., S a ­
pieha J . P., Żółkiewski S tanisław , Chód 
kiewicz J . K., Koniecpolski Stan., Sapie­
ha Lew , Potocki M iko ła j, Wiśniowiecki 
Jer., Lanckoroński Stan., Gosiewski W in­
centy, Potocki Rev., Lubomirski Jerzy, Sa ­
pieha Paweł, Czarnecki S te fan , Sobieski 
Jan, Jabłonowski S tan isław , Lubomirski 
Hieronim, Ogiński Grzegorz, Rzewuski S ta ­
nisław, Potocki Józef, B ran ick i Jan, Rze  
wuski Wacław, Poniatctcski Józef, Kościu­
szko Tadeusz i Dąbrowski H enryk .—  U g ó ­
ry m iędzy  arkadam i p rzedstaw iane s ą  trzy  
s ław ne bitw y trzech  w ielkich ep  k : B itw a pod 
G runw aldem , pod W iedniem  i pod M aciejow i­
cam i. OLraz ten , żarów  nie dzieło pom nikow e, 
z o s ta ł w ykonany  podług  najlepszych  w zorów  
portretow ych. Dla um ożliw ien ia  nabycia One­
go i p rzez n iezam o in ią jszych  rodaków , p o sta ­
now iono nań ja k  n a ju m ia ik o w a ń sz a  cena: 

E g z e m p l a r z  2  z ł r .  w .  a .  
g J ^ p “ M ożna je sz c z e  dostać  i „Galeryi K ró­

lów polsk ich ," egzem plarz 3  z łr., albo obie razem  
„G alerya K ró ló w " i „G alerya H etm anów ") za  

4  z łr. w . a.
O dbierający 1 0  egzem plarzy  razem , o trzy ­

m a za raz  odw ro tną  pocz ią  p rzesy łkę  i jeden  
egzem plarz ja k o  dodatek  bezpłatny .

L w ów  d. 4  S ierpn ia  1 8 6 3  r.
(2823-2-3; H i p o l i t  S tu p n ic k i .

8 96

9 40 
9 10 
11 25

9 17 
111 —  

111  —  

1 66 J 
1 68

5 26 j 
5 29 j 
9 81 
1 74{ 
1 66, 

75 13 
78 88 
73 75 
81 45 
200 75

895 
9 2 ;, 
91 i

67 45

1 42 j 
14 77 j

Z E S Z Y T  I V ‘ y
dzieła praw niczego  

/A » «  C z e m e r y s ts k ie g o .
pod ty tu łem:

Powszechne Prawo prywatne
austryackie,

wyszedł z druku i jest do nabycia pn cenie 
1 złr. w. austr., w Księgarniach: J . W ildla  
w Krakowie, — ./. Milikowskiego we Lwo­
wie i Tarnowie, — tudzież W enedikta  w Wie­
dniu, o czem się interesowanych w dalszym 
ciągu zawiadamia.

Dalsze zeszyty tego dzieła uzupełniające 
Tom I., wyjdą w krótkim czasie. (2825-2-3)

Ogłoszenie.
A pteka w B irczy, w obw odzie S anockim , je s t 

do sp rzedan ia . B liż sz e  szczegóły  na m iescu 
w kancelaryi c. k. notaryalnej w B irczy. 

(2877-1-2)

K W T g& odpisan i w łaścic iele kam ienio­
wi. lo snu łupkow ego, polecają 

sw ój Skład
7, 8, » , IO, 11, 12 1 15to cało 
wego łu p k u  w O paw ie, najlepszej j a ­
kości pa cenach najtań szych ; p rzy jm u ją  ta k że  
p. k ryw anie duchów  łupkiem  w raz  z ćw ioka 
mi i robotą. (2885 1-3)

K a r o l  S e i t le l  i S y n .  
Opawa (Troppau) Bakengasse Nr. 113.

93 —

Pociągi osobowe na kolejach Żelazn. 

O d c h o d z ą :
i  Krakowa do Wiednia 7. rano; 3. 30 po po­

łudniu — do Warszawy o 8. ran o ;«  
do Maczek 3. 20 po południu (gdzie 
nocuje) — do Wrocławia 8. rano; — 
do Ostrawy (przez Bogumin (Oder- 
berg) do Prus) 8 rano — do Lwowa 
10. 30 rano; 8. 30 wieczór — do Wie­
liczki 11. rano.

■ W iednia  do Krakowa 7.15 rano; 8.30 wieczór, 
z Ostrawy do Krakowa 11. rano. 
a Granicy do łśzczakowy 6. 30 rano: 11. 27 

przed południem; 2 .15  po południu, 
ze Szczakowo do Granicy l l .  16 przed połu­

dniem ; 2.26 po południu; 7 56 wieczór, 
se Lwowa do Krakowa 5.10 rano; 5. 20 wieczór.

Przychodzą:
de Krakowa z Wiednia 9 .45 rano; 7. 45 wie­

czór — z Warszawy 5. 13 po połu­
dniu — z Wrocławia i Warszawy 9. 
45 rano; 6. 27 wieczór — Ostrawy 
(przez Bogumin (Oderberg) do Prus 
6. 27 wieczór — ze Lwowa 2. 54 po 
południu; 6. 15 rano — z Wieliczki 
6.^20 wieczór, 

do Lwowa  z Krakoma 8.32 rano; 8.40 wieczór.

Przypomnienie
dla grających w  loteryę,

a  o g ó ln ie

dla wszystkich grających w losy.
Za pomocą głębokich i ścisłych badań sta­

tystycznych, opartych na zupełnej znajomości 
rzeczy, przekonałem się, iż austryacka Lote- 
rya Liczbowa z 9 0 cia numerami, bez wszel­
kiego zaprzeczenia zasługuje na pierwszeń­
stwo przed wszelkiemi innenii zagranicznemi 
loteryami Państwa, jak  również przed wszel 
kiemi innemi losami, (rzeczywiście pra­
wda!); jest zatem nie do pojęcia, że pomimo 
tego niejeden daje się powodować do naby­
wania skrytemi drogami losów zakazanych ob­
cych loteryj państwa, by koniec końcem zo­
stać zawsze oszukanym. Przeto pozwalam so­
bie przypomnieć moją właściwą sekretną me­
todę grania w loteryę (oprócz całkiem nowych 
objaśnień), którą wynalezioną i zestawioną po 
długoletniem mozolnem studyowaniu. Przy do- 
kładnem  użyciu, czyni metoda ta  wygrane 
możliwem i  pewnem ; a jak  to się już oka­
zało w  wielu prowincyach, co mogę zupełnie 
udowodnić na podstawie urzędowych list cią­
gnień. Stawka może być jaka bądź, mniejsza 
lub większa, również wszędzie można stawić.

Bliższa wiadomość na frankowane zapytania 
w języku niemieckim, opatrzone w 20 centów 
w. a. wraz z dokładnym adresem. Odpowiedź 
nastąpi uiefrankowana. N . B . Przestroga! 
Z podobnemi t głoszeniami tego rodzaju Dez 
m e g o  nazwiska nie zostaje w zupełnie ża­
dnym związku. (2830-2-s)

„ A g . B o ld ,  in ż y n ie r "  
Hamburg nad Elbą.

Frukta Ananasowe
s$ do sprzedania w Gumniskach pod Tarnowem, 
pod adresem „Korzynek, ogrodnik.

,2881-1-3)

■ T J ^ o t r z e b n e  jest m i e s z k a n i e  w Kra- 
kowie z 6 pokoi i kuchni najmniej skła­

dające się, do wynajęcia. Wiadomość w kan­
torze Lud. Sroczyńskiego przy ulicy Floryań 
skiej Nr. 335. (2884-1-3)

Lokatorki 2S° piętra
wyszłe ledw ie z życiem z kam ienicy zgo- 
rzałej na dniu  7 bież. m. odzyw ają się 
do sum iennych serc o zw ro t może u ra to ­
wanych rzeczy, oraz o obligacye indem ni- 
zacyne Nr. 927 i 11,577 a 100 złr. Żyło 
sić się pod L. 396 przy ulicy Szpitalnej do 
p. Majewskiego.___________________ (2848-1)

__ Amerykańskiej
gumowe obrączki nagnio­

tkowe i tynktura,
których użycie wszelki ból zaraz uśmie 
rza, a przy dłuższem  przykładaniu zu 
pełnie od nagniotków uwalnia.

Cena Ig o  pudełka z 6 obrączkami 
całym  przyrządem 6 0  k r., z opakowa  
niern 7 0  kr. —  Główny Skład u Karola 
Herrmanna w  Krakowie, ul ca Bracka 
Nr. 1 5 8 .

Obicia d rz e w o ry to w e j
(Holztapeten). 

zwoj 1 0 3/ 4 łokcia długos'ci, 6/8 łokcia  
szerokości, zwyczajny 9 0  c. —  1 zwo 
1 0 3/ 4 łokcia d ługości s/ 8 łokcia szero­
kości, lak ierow any 1 zł. 2 6  c ,  w  skła­
dzie kom isow ym  Karola Herrmanna w  Kra­
kow ie. (2845-1-6)

w  m&wbUB 
FRYD. FRYDLEINA

W  K R A K O W IE
u l i c a  G r o d z k a  z a ło ż o n y  został

W i e l k i  S k ł a d

OBiĆ HA POKOJE
z pierwszych fabryk zagranicznych i kra 

jowych, jako t o : (2 7 1 0 5 -6)
Francuskich, Drezdeńskich 

i Wiedeńskich, 
w najw ytw om ięjszym  gu ście i wyborze 
tak w ielkim  i tanim , jaki dotąd jeszcze 
nie istn iał w  K rakow ie, tak, iż obicia 
ze szlakam i dostać m ożna w  tym że skła­

dzie na pokój mający 
6 łok. szer. 8 J  dług. 4 wya. za złr. 4  cćnt. 20
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sztukaterie do ozdoby 
sufitów

Bas reliefs Rosety, Narożniki
białe i złocone, także Obicia na całe 
Sufity z Rosetami, Narożnikami, oraz 

wielki wybór

Stor do okien
za leca jących  się  szczególniej

g u s t e m  I t a n i o ś c i ą .
Wszelkie obstalunki uskutecznia się 

jak najpunktualniej. —
W  tym że hand lu  m ogą być um ieszczeni 

d w a j  p r a k t y k a n c i  dobrej konduity .

Pipłki i Roślin
p .  C A W 1 S T ,

aptekarżR-chemisty, ucznia szko­
ły  wyŻ8zśj W PARYŻU,

■ t p!*cH T r y u m f a l n e j  b r a m y  Nr. 16.
PIGUŁKI U pomaga­

ją  trawieniu fokarmów, 
aą toniesme i krew c%y- 
smc*qce. Uśyoia ioh ła ­
two, a tkuteOEDośj nie­
zawodna. jedynym
środkiem przeoiw nie­
strawności , *łym  Au- 
maroi.%, ostrości krw i a 

najlopescm lekarstwem na powrócenie do nor­
malnego o tan a fnnkoyj śywotnyoh.| Prnygo- 
towane wyłącinie 1 roślinnych tabstnnoyj, 
wzmacniają kiszki i triew a, ozyszozą, ni* 
utrudzając śołądka i nie osłabiająo ładnego 
z organów ciała.

Uiyoie fob nie wymaga ani dyety, ani 0-  
sobnego napoją; pod tym względem są one 
jednym z najdogodniejszych i najskntoozniej- 
szyeh środków ozyBzozącyoh dotąd znanyoh; 
i dla tego w s ła ło ś  ciach gwałtownych, a 
zwłaszoza ebronicanyoh, jak  napalenie ki­
s te k , tamulenie aotqdka. astma, mocny 
katar, lisnaje, migrena, kól głowy, smkro- 
fu ty ,  itp. p jiijdany sprawują skutek.

W artośó PIGUŁEK CAUVIN w dwóoh 
słowaoh da się strcśoió: praywracajq one 
i utrzym ują udrowie.

Cena pudełka pojedynczego 1 złr. 25 o. 
dtto dubeltowego 2 „ 20 cent. 

na przesyłkę 25 o. (2651-8 -)
ggJF* Sę do n a b y e i a  w Aptece pana 

W . M o lę d z lń a k le g o S  ,pod Baranki om 
w KRAKOWIE.

Kamienica do sprzedania
jod L. 282/188 Gm. III. przy ulicy Gołębiej niissfj 
ibok real no 4 ci W. p. Wielogłowskiego. Chęć kupie- 
da mający raczy się zgłosić do p. Józefy  Wysoc­

kiej w domu pod L. 56 przy uiicy Grodzkiej.
Nabywca potrzebuje tylko połowę ceny kupna wgo- 

ćwee zapłacić, gdyt druga połowa, (na której cięiy 
t-procentowa pożyczka rządowa w kwocie 3,512 zlr. 
13 c.), pozostać może na czas dłuższy przy hypotece 
tej kamienicy. ___________  (2814-5-)

O’

Z a w i a d o m i e n i e .
®   (2831-3-6)

I  Z początkiem rokn szkolnego,
® to jest z «t. 1  %Vrzt‘Ń nia rl>.

za pozwoleniem Władz miejscowych otwie- 
*  ram w KRAKOWIE:

|  PENSYONAT dla PANIEN.
w Przyczem nadmieniam, żejuż lat kilka na 
S prowmcyi oddawałam się temu zawodowi, 
A i że jak poprzednio tak i obecnie starać się 
ę  będę obowiązkom na siebie przyjętym za- 
J) dosyć uczynić. Języki i wszystkie inne 
o przedmioty, ja  sama, z pomocą zdolnych 
® nauczycieli i według zasad pedagogicznych, 
jl uczennicom moim wykładać będę. Szanowni 

Rodzice i Opiekunowie, życzący sobie umie­
ścić w mym Zakładzie swe córki lub pu­
pilki, zgłosić się raczą do domu przy uli­
cy Mikołajskiój N. 451 na pierwsze piętro. 

K. z Krobickich 'Łtsk Skas-xzavska.

Dla cierpiących na żołądek,
E k s t r a k t  z i o ł o w y  na 

żołądek.
E k s tia k t z io ło w y  na żo łądek , b ęd ą ty  u mnie 

do nabycia , j e s t  n iezaprzeczenie jednym  z naj 
pew niejszych środków  przeciw  cierpieniom  żo ­
łądka.

E k s tr a k t  ten sk ła d a  s ię  ty lko z z ió t zd ro ­
w iu pom ocnych, co każde  chem iczne badanie 
potw ierdzić m usi.

D la za strzeżen ia  p raw dziw ośc i tego  ek s tra ­
ktu , j e s t  takow y  do nabycia ty lko w prost 
u m nie. Z am ów ien ia  k tó re  u p ra sz a m  p rzesy ­
ła ć  franco , u sk u teczn ia ją  s ię  ja k  najpieszniej 
w raz z p rzesian iem  instrukcyi u ży c ia  za  po­
braniem  należy tości pocztą .

A . W . S a u e r l te r in g ,
(2847-1-) w  Szczecinie.

7APR7T<r.7T<KfTT7l Odwołując się do umie- 
• szczonego inseratu w Cza­

sie N. 176 z 5go Sierpnia 1863 r. zawierającego 
mylne orzeczenie, tyczące się mego Zakładu fo­
tograficznego w byłym pałacu Wielopolskich, na­
bytego od Wgo pana Mażka; niżej podpisany o- 
świadczam Szanownej Publiczności, iż nie wcho­
dząc w żadne kompanie z kimkolwiekbądż, sa­
modzielnie mój zawód prowadzę i sam kontynu- 
ję dalej prace fotograficzne w tym samym sto­
pniu doskonałości, jak i mój poprzednik, gdyż 
postępuję ściśle według zasad tegoż.

Inserat zamieszczony w Nrze 176 wymierzony' 
przeciw mnie, podyktowała złość ludzka.

Polecając się względom Szanownej Publiczno­
ści, pozostaję z winnym szacunkiem

N a p o le o n  G r o s s ,  
(2572-2-4) Fotograf.

F f l l s W I i l l l C  Y s mi l i o d  K rako- 
a  V A I  wS w a w  prześlicznej
okolicy, z pięknym  pałacykiem  o 7 poko­
jach, z oficyną, wozownią, s ta jn iam i na ko­
nie i krow y, zabudow aniam i gospodarskie- 
mi m urow anem i w  najlepszym  s ta n ie ; 
z około 50 m órgam i pola i łąk  w  wysokim 
stopniu  ku ltu ry , z h ipo teką osobną i zu 
pełn ie czystą, je s t za 1 5 , 0 0 0  z ł r -  w .  a  
w raz z całym tegorocznym  zbiorem  do 
sprzedania.

Bliższa w iadom ość ustn ie lub  na listy 
frankow ane u W go Siedleckiego n o ta ry u- 
sza. w  P odgórzu . (2876-2)

paszport francuzki wy- 
" & U U 1 U I V  dany na p. L . B .  z Pa­
ryża, łaskawy znalazca oddać raczy do Ad­
ministracji „C zasu" za wynagrodzeniem, j e ­
żeli go żądać będzie. (2888-1)

jgTDo nabycla!2g
3 ^ "  |  v |* a  k io s k i ,  F o lw ark i w  Ga-
^ g p - i r U U l  <1^ licyi i ok ręgu  K ra ­
kow skim .

^ K am ien ice ,
kow ie i okolicy.

T ranzakcye tego rodzaju  uskutecznia K an­
to r Ludw ika Sroczyńskiego  w K rakow ie, 
przy ulicy F loryańskićj N. 335. (2870-2-3)

M J K  r  e h  d n i a c h  wypadko- 
ak® / YSBr wym sposobem zagubiłem p a ­

s z p o r t .  —  Łaskawy znalazca raczy oddać 
go do Administracyi „C zasu", gdzie otrzyma 
wynagrodzenie.

Kraków dnia 3 Sierpnia 1863.
(2781) Muszyński.

Handel płócienny i bławatny

\ P O D Z Ł O T Y M  LWEM.

F .  M S T A I T E R A
SStZ Ł .  T Ł W  a ®  'U Ł 7W

przy placu Katedralnym pod L. 46, 
pobca

KOMISOW Y SK Ł A D
P ł ó c i e n  i  B i e l i z n y  s t o ł o w ó l *

z c k. krajowo-uprzywilejowanej Fabryki

J F .  4 *  H e i n c ó w
z  F r e u d e n t h a l u  n a  S z l ą z k u ,  

których zawsze w wielkim i świeżym zapasie utrzymuje i takowe 
wedfug cennika fabrycznego po stałych cenach sprzedaje.

Za czysta nić, blich na słońcu i za rzetelną miarę, ręczy się.

Cenniki na żądanie franko się posyłają.
(2878-1-3)

Ck. wyłącznie uprzywilejowany

P Ł¥I  u z d r a w i a j ą c y
( M e s t i t u t i o n s f l u i d )

d l a

Franciszka Jana Kwizdy  w  Korneuburgu,
ęjjp przez Jego c. k. Mość Cesarza

, .  Franciszka Józefa 1, w całem
austryackiem Państwie, po po- 

0  przedniem praktycznem użyciu
W r ilfi'//' T W ji?  YŚj' wypróbowaniu przez wysoką

~ ^  austl7*cką władze sani-
ji tamą zaszczycony wyłącznym 

przywilejem i londyńskim me- 
t  t :  dałem z r. 1862 w masztar-

tach JM . Królowej Angielskiej i JM . Króla Pruskiego, jak to dowodzą chlubne uzna­
nia wyrabiającemu ten płyn przez dotyczące urzęda masztalerskie przesłane, z ja k  n a j­
lepszym skutkiem używ any;  —  okazuje się nadzwyczajnie skutecznym nawet w zada­
wnionych chorobach, które już i wypalaniem, postronkami włósiennemi i mocnemi 
nacieraniami wyleczyć się nie dadzą, jako to: na niemoc w koleinach, w grzbiecie, 
krzyżach i  biodrach na zbezwładnienie żył, na reumatyzm, na zwichnięcie, podbicie itp. 
—  utrzymuje konia wytrwałym  i  raźnym  nawet, p rzy  najwięksżem natężeniu do naj­
późniejszej starości i służy szczególnie do wzmocnienia p r z e d ,  a do powrócenia sił

p o  większych trudach.

Płyn p rie i pana F. J . Kwłidę, właścicielu aptokl w Korneuburgu wynaleiiony, prta* niego 
>odpłsany ł płynem uzdrawiającym  ( R o s i ł  t u t i o n a - F l u i d )  nazwany, został pnezemnie zbadany 

róśnl iip od innyoh pod tem nazwiskiem znanyoh środków przez swe wyrobienie i stosunek swyoh 
czyści składowych. Uśyty w urzydowój i prywatnej praktyce, okazał siy w słabośoiaoh na etykieoie 
każdej flaszki znajdujących zły,
skutecznym, i  może byó poleconym szczególnie w reumatyzmie, w bezwładności, oraz

w nabrzmieniu żył.
Powyższe świadectwo potwierdzam ohytnle na żądanln własnem piżmem I podpisem, oraz przy- 

oiśnioną pieczya'ą. L r . Knauert, W. r.
(L. S.) Nadlckarz dla koni wszyztkioh królewskich r.admaeztalni, aptekarz I. kla­

sy I teohniczny Dyrektor banku do zabezpieczenia zwierząt dla Niomiec.

SYROP Z NADFOSFORONU
(d’hypophosphite) W a p n a .  

Przygotowany przez PP. Grimault et Cie, na­
dwornych Aptekarzy Księcia Napoleona; leczy 
słabości piersiowe, u p o r c z y w e  kaszle, gru- 

4 pę i katary.
Jest to nowe przedniego smaku lekarstwo, 

uśmierza najuporczywszy kaszel, koklusz, ka­
tar i grypę. Leczy wybornie rozjątrzenie płuc 
i nieocenione sprawia skutki w cierpieniach su­
chotników. Dzalanie tego syropu uśmierza i 
łagodzi najnieznośniejsze kaszle i pod jego 
wpływem potnienie nocne ustąje i chorzy wkrót­
ce odzyskują zdrowie, czerstwość i tuszę for­
malną.

S kład  w g łów nych  ap tekach , w e w sz y s t­
kich p ro w in c jach  polskich. (2837-1-)

Dostać można w a p t e c e  p. Molędziń- 
ńekgo „pod Barankiem" w KRAKOW IE,—  
p. Ćh r o ś c i e  k i e g o  w WILNIE, —  p. Ru-  
k e r a  we LW OW IE „pod srebrnym Orłem,"—  
p. E l s n e r a  w POZNANI U, j — p. M r o z o ­
w s k i e g o  w WARSZAWIE —  p. M a r c i n -  
c z y k a  w KIJOWIE.

A braham 's P o r te -  Voice
(en Miniature k Paris),

© Ł U C H O T A .
Nowo odkryty akustyczny instrument dla 

cierpiących na słuch, który swoją skute­
cznością wszystko dotąd wynalezione prze­
wyższa, jest podług ucha zrobiony, ledwo 
widzialny, gdyż tylko 1 centimetr grubości 
posiada, działa bardzo skutecznie, że po 
zaaplikowaniu go osłabiony organ swą dzia­
łalność odzyskuje tak dalece, iż chorzy m o­
gą wygodnie brać udział we wszelkich kon­
wersacjach i szumienie w uszach zupełnie 
ustaje; jednem słowem, wynalazek ten za­
sługuje na powszechną uwagę.

Cena jednćj pary akustycznego instru­
mentu ze srebra kosztuje......................8 złr.

Taki sam pozłącany........................11 złr.
którego opis i zastosowanie przy każdym 
pudełku się znajdują, jest do nabycia w Apte­
ce „pod S ł o n i e m "  p. Stockm ara  
w Krakowie. (2813 3-)

S&T Z przesyłką pocztową o 10 centów  
więcej.

SWF“Do tejże Apteki nadszedł trans­
port tegorocznych W ó d  m i n e r a l n y c h  
w wszelkich gatunkach.

Ważne dla Polski
jest doniesienie, że w i e l k i  z a ­
p a s  praw dziw ych polskich czer­
w onych i białych krup, k rupak  ta- 
tarczanych, całój ta ta rk i w  łusce 
i bez łuski, m ąki tatarcząnćj i ku- 
kurudzanćj, a  to w  najlepszym  ga­
t u n k u ,  u trzym uje H andel J a n a  
n i e t z ,  „Mehl- m d  FruchlhUn- 
dler, W ien, Landstrctsse, Rasu- 
m ofsky P lalz 12,* jak  rów nież 
w szelkie gatunki m ąki i ow oców  
strączkow ych w najdelikatniejszej 
i najlepsiój jakości, g d d e  się ta ­
kże znajduje głóicny S k ła d  s łyn ­
nego swemi wyrobami c. k. uprz. 
młyna parowego w Ebenfurt.

'  Ceny bardzo tanie. Oszczę­
dzenie przeciw  innym  tow arom  
z rów nym  rezu lta tem  15 od sta.

D etaiiiczne Cenniki udzielają się 
najchętnićj w  sam ym  Składzie.

(2844 1-)

Narzędzia Chirurgiczne 
i Aparata Medyczne,

kauczuku galwanizowanego  
talowe.

me-

W i e l m o i n y  M ia n ie !
Pociytnję gobta ta za przyjemność oświadczyć Fanu, że « Płynu nzdrawlaj^oego przez Pana wy­

robionego, uczyniłem próbo w z a p a l e n i u  s t a w ó w  nóg najulubleńszejjo konia JM. Królowej z do­
brym skutkiem. Wielmożnego Pana uniżony sługa

London, Royal Mevs, 20go Grudnia 1862. 19. I .a n i ju - i i - th y .  lekarz koni J. M. Królowćj
(2543-5-6) W , j t t e y e t ’,  Naimasztalerz J. M. Królowe .

Cena flaszki 1 złr. 40 cent. w. a.
Mnićj jak 2 flaszek nie mogą być rozesłane, —- za opakowanie liczy się 30 c. w. a. 

f fy p *  Prawdziwy do nabycia:
K R A K O W I E  P . 1 .  J A W O R N I C K I M I

w Rynku w kamienicy Wiel. p. W . K ir c S tm a y e r a , —  w W A R S Z A W I E  pan
J a k u b  P ic k -

W BIAŁEJ pan Getwert — w BELSKU pan S. A. Stańko aptekarz. w BOCHNI pan PawoJ 
Niedzielski. ■— W BOBRCE pan Czarnik aptekarz. — w BRZEŻANACH pan J . Margnliea. p. Duni­
kowski aptekarz.— w BEŁZIE p. Hrymak w BRODACH p. K osicki.- w CZKRNIOWCACH p. E. 
Schmirch. — w DZIKOWIE p. S. Bodziński. — w KOŁOMYI p. M. Bolchower. — we LWOWIE 
pp. Konst. Iskierski, i Lancri apt. — w LEŻAJSKU p. J- Hirschfeld. — w LIMANOWIE p. A. Mńl- 
ier. — w MAKOWIE p. Mayer aptekarz. — w MYŚLENICACH p. A. Łoczyński, — w NOWYM- 
TARGU p. L. Kamieński.— w NOW.-SĄCZU p. Kosterkiewicrowa wd. — w PRZEWORSKU p. S. Kel­
ler. — w PRZEMYŚLU pp. Goidetschka i Syn, i Edward Machalski.— w RZESZOWIE p. J . Schaitter 
i Syn.— w RADZIECHOWIE p. Jaśkiowicz aptekarz. — w ROZWADOWIE p. Karol Marecki. — 
w SAMBORZE p. Józef Kriegseisen aptekarz. — w SANOKU p. Jan JakUcz. — w STANISŁAWO­
WIE p. R. Switalski, dawnićj Tomanek, — w TARNOWIE p. J . Jahn, — w  TARNOPOLU pp. A 
Morawotz i C. Latnik. — w WADOWICACH p. A. Foltin, — w WIELICZCE p. B. Wontorek wdo- 

— w ZALESZCZYKACH p. Józof Kodrobski i S p ó ł k a . _________________________

U pp. Brunona Miczyńsldego w Krakowie, 
ulicy Floryańskićj, i Rukera we Lwowie — w S 
dzie materyałów aptecznych pana Galie w Warizi 
w aptece P. Chrościckiego w Wilnie, dostać 
żna aparatów do wszelkich operaeyj chirurgiczn 
Aparata służące do opatrywania złamanych rąk i 
(sorrebras). Bandaże rnpturyczne różnej wieli 
i kształtu od najprostszych do najwięcej skompl 
wanych, suspensorya, pończochy elastyczne od w 
cia żyt w nogach, klizopompy, tuszowalnie maci' 
Seręgi i strzykawki, odciągacze pokarmu, bntele 
do karmienia dzieci, tuby akustyczne, possania, P 
elestyczne, sondy, irrigatory, speculum najnowsi 
wynalazku P. Cusco, pugilaresy z nadrzedaiami 
Chirurgów etc. (2723 5 -

Wyroby te pochodzą z najsłynniejszej fabryki t 
Galunte-Pont Heuri IV . w Paryin,

Dom wielki murowany,
piętrowy z oficynami, wozownią, stodołą, stajnią 
sklepioną na kilkadziesiąt koni, oraz z piwnicami 
przy trakcie obok piekarni wojskowej, na Pod­
górzu pod L. 32, każdej chwili do sprzedania. — 
Bliższą wiadomość powziąść można w handlu p. 
Leona Feintucha w głównym Rynku w K ra­
kow ie^___________________  (2866-3)

Nakładem i cscionkami Drakami „CZASU" W. Kircłmayera. Odpowiedzialny Riędca Drukami, Antoni Rather,


